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Wielkie święto Marynarki Polskiej
Bolesław Bierut, Józef Cyrankiewicz i Konstanty Bokossowski

iv Gdyni
\ Dzień Marynarki Wojennej, Dzień Stoczniowca I Dzień Rybaka, obchodzo­

ny przez ludzi polskiego morza i cały nasz naród 27 czerwca brM stal się 
wielką manifestacją rosnących sil gospodarki morskiej ludowej ojczyzny 
i wspaniałym przeglądem mocy obron nej Marynarki Wojennej — czujnej 

“ Rzeczypospolitej’Ludowej.
Bolesław Bierut, Prezes Rady Mi­
nistrów — Józef Cyrankiewicz, wi­
ceprezes Rady Ministrów, Minister 
Obrony Narodowej, Marszalek Pol­
ski — Konstanty Rokossowski i Mi­
nister Żeglugi — Mieczysław Po­
piel, którym towarzyszą dowódca 
Marynarki Wojennej, I Sekretarz 
KW PZPR w Gdańsku Jan Trusz, 
przewodniczący Prez. Gdańskiej 
Woj. Rady Narodowej W7alenty Sze­
liga, generalicja, oraz starsi oficero­
wie Marynarki WTojęnnej.
Na trybunie zajmuje również miej­

sce konsul generalny ZSRR w Gdań­
sku Michaił Potapow,

Defiladę prowadzi kontradmirał Jan 
Wiśniewski. Defilują kompanie ofice­
rów Marynarki Wojennej — wycho­
wawcy kadr obrońców naszego Wy­
brzeża,

Idą następnie przyszli dowódcy bo­
jowych jednostek morskich — pod­
chorążowie Oficerskiej Szkoły Mary­
narki Wojennej.

Idą oddziały łączności, saperskie, 
kompanie piechoty morskiej. Następ­
nie defilują uczniowie i tegoroczni 
absolwenci Państwowej Szkoły Mor­
skiej, którzy już niedługo pod ban­
derą naszej marynarki handlowej 
pływać będą po morzach świata, sła­
wiąc imię naszej morskiej floty. Da­
lej — kompania honorowa i ucznio­
wie Państwowej Szkoły Rybołówstwa 
Morskiego oraz słuchacze Technikum 
Budowy Okrętów.

Defilada dobiegła końca. Długo jed­
nak jeszcze wznoszą się okrzyki na 
cześć kierownictwa partii i rządu, na 
cześć ludowej marynarki wojennej, 
na cześć braterstwa broni maryna­
rzy polskich i radzieckich.

Za chwilę rozpocznie się parada o- 
krętów wojennych,

strażniczki morskich granic Polskiej 
J Uroczystości tego wielkiego dorocz­
nego święta rozpoczęła wspaniała de­
filada jednostek nadbrzeżnych Mary­
narki Wojennej i piechoty morskiej, 

i Skwer im. Tadeusza Kościuszki w 
Gdyni oraz przyległe ulice miasta wy­
pełniły wielotysięczne rzesze miesz­
kańców Wybrzeża i przybyli tu na 
Święto Morza ludzie pracy ze wszyst­
kich krańców Polski.

Wśród entuzjazmu 
nych zajmują miejsca 
honorowej: I sekretarz

zgromadzo­
na trybunie 
KC PZPR—

Rośnie tempo prac 
przy budowle 

huty »Warszawa«
Wzmaga się tempo prac przy bu­

dowie huty stali szlachetnych „War­
szawa“. Budowa wkroczyła w nowy 
etap. Rozpoczęto roboty przy wyko­
pach pod fundamenty pierwszego 
obiektu produkcyjnego huty, stalow­
ni, która składać się będzie z pieców 
elektrycznych i martenowskich. Pie­
ce te produkować będą wysokoga­
tunkową stal.

Przy obiektach pomocniczych pro­
wadzone są również intensywne pra­
ce. W rejonie warsztatów remonto­
wych jeden budynek jest już całko­
wicie gotowy. Instaluje się tam u- 
rządzenia i niedługo już oddany zo­
stanie do użytku. W ostatnim stadium 
budowy znajdują się rówmież maga­
zyny.

Kończy się budowę wieży ciśnień. 
Rozpoczęto budowę ujęcia wody z 
Wisły, , skąd doprowadzana będzie 
woda przemysłowca dla huty.

Dostawy urządzeń dla huty, nad­
syłane ze Zw, Radzieckiego, nadcho­
dzą planowo.

III KRAJOWY ZLOT
Wiejskich Przodownikom Czytelnictwa

W dniu 27’ bm. zakończył się w 
Warszawie III Krajowy Zlot Wiej­
skich Przodowników Czytelnictwa. 
W toku 2-dniowych obrad zebrani 
na Zlocie przodownicy i organizato­
rzy czytelnictwa — chłopi gospoda­
rujący indywidualnie i spółdzielcy, 
robotnicy rolni, bibliotekarze wiejscy 
i nauczyciele dzielili się swymi o- 
siągnięciami 1 doświadczeniami w 
pracy nad rozwojem czytelnictwa, nad 
podnoszeniem poziomu kulturalnego 
i gospodarczego wsi oraz opowiadali 
o swych trudnościach w tej pracy.

Wielu aktywistów oświatowych 
mówiło w czasie dyskusji o pracy 
nad pozyskaniem nowych czytelni­
ków, nad tym, by książka stała się 
potrzebą każdego mieszkańca wsi.

W dyskusji mówiono o tym rów­
nież, jak wraz z rozwojem czytel­
nictwa książek rosła świadomość lu­
dzi, jak książka pozwoliła im poznać 
lepsze sposoby gospodarowania, roz­
wiązać wiele trudności oraz stała się 
przyjacielem i doradcą w pracy.

Przodującym uczestnikom Konkur­
su Czytelników 
niającym 
wręczono 
grody.

Wśród 
madzeni 
kretarza i 
meldunek, zawierający zobowiązanie 
dalszego wzmożenia akcji upowszech­
niania czytelnictwa na wsi.

Na zakończenie Zlotu uchwalono 
apel do ogółu chłopów pracujących, 
kobiet i młodzieży wiejskiej, człon-

Wiejskich, i wyróż- 
się zespołom czytelniczym 
następnie wartościowe na-

gorącego entuzjazmu, zgro- 
postanowili wysłać do I Se- 
KC PZPR Bolesława Bieruta
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Tragiczny wyiatlek
na przystani w Warszawie

W dniu 26 czerwca br. w Warsza­
wie w godzinach wieczornych, na 
przystani wodnej w pobliżu mostu 
Śląsko-Dąbrowskiego, na skutek du­
żego skupienia ludzi, którzy w natło­
ku starali się szybko dostać na sta­
tek, poręcze pomostu wygięły się, 
przeciążony pomost uległ 
a ludzie znajdujący się na 
do wody.

Dzięki ofiarnej pomocy

załamaniu, 
nim w pad li

Dzięki ofiarnej pomocy funkcjona­
riuszy MO, marynarzy i zebranej pu­
bliczności, uratowano kilkadziesiąt 
osób.

Pomimo jednak usilnych starań 
1 natychmiastowej pomocy lekarskiej 
nie udało się, niestety, przywrócić ży­
cia 18 osobom, wydobytym z wody.

Celem dokładnego zbadania okolicz­
ności, które spowodowały ten tragicz­
ny wypadek, prokuratura prowadzi 
energiczne dochodzenie,
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ków spółdzielni produkcyjnych, ro­
botników PGR i pracowników POM.

Apel wzywa do podjęcia jeszcze 
większego wysiłku, aby nowy konkurs 
czytelniczy ogarnął wszystkie gro­
mady i spółdzielnie produkcyjne, 
PGR 1 POM.

Podczas gdy Rada Bezpieczeństwa „obraduje”
Zbrodnicze bombardowanie miast Gwatemali

NOWI JORK (PAP). Delegat Gwatemali w ONZ C. Arriola oświad­
czył przedstawicielom prasy, że podczas gdy Rada Bezpieczeństwa zasta­
nawiała się nad tym, czy trzeba zapro sić delegację Gwatemali na posiedze­
nie, czy nie — stolica Gwatemali by ła bombardowana przez samoloty na­
pastników.
Arriola podkreślił, że minister 

spraw zagranicznych Gwatemali To- 
riello zakomunikował mu telefonicz­
nie, iż samoloty nieprzyjacielskie 
zbombardowały i ostrzelały z broni 
pokładowej dzielnice mieszkalne 
Gwatemala — City. Liczba ofiar me 
jest jeszcze znana. x Lotnictwo nie­
przyjacielskie zbombardowało również 
miasto Zacapa.

Poza tym — jak zakomunikował 
min. Toriello — samoloty nieprzyja­
cielskie ostrzelały z broni pokładowej 
pociąg stojący na dworcu Eljioaro w 
pobliżu Zacapy, zabijając 7 osób. In­
terwenci zbombardowali także miasto 
Chiquimula, gdzie wybuchło około 50 
pożarów. Wśród ludności cywilnej 
jest wielu zabitych i rannych.

Arriola zakomunikował przedstawi­
cielom prasy, że 24 bm. oddział wojsk 
napastniczych rozstrzelał w mieście 
Bananera kilkunastu pracowników 
zw. zaw. robotników koncernu „Um- 
ted Fruit Company“.

Korespondent agencji As^ociated 
Press donosi, że podczas nalotu na 
Guatemala — City ostrzelana została 
siedziba prezydenta Gwatemali, Ar- 
benza.

PARYŻ (PAP). Agencja AFP do­
nosi z Meksyku, że 26 bm. samoloty 
inwazyjne
Gwatemali i zrzuciły m. in. bombę 
na kościół,
grzebiąc w swoich gruzach wiele o- 
fiar.

PARYŻ (PAP). Agencja AFP dono­
si ze stolicy Gwatemali, że rząd po­
stanowił powołać do armii nowe kon­
tyngenty poborowych.
Posiedzenie bez wyników

NOWY JORK (PAP).
• donosiliśmy, 25 bm. na wniosek 
temali odbvlo się posiedzenie 
Bezpieczeństwa.

Pierwszy zabrał glos delegat 
zylii, który twierdził, że rzekomo pan- 
amerykański komitet do zapewnienia

bombardowały stolicę

który uległ zniszczeniu,

Jak już
Gwa-
Rad.y

Bra-

Pierwszy Sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut, Prezes Rady Mi­
nistrów, Józef Cyrankiewicz, wice­
prezes Rady Ministrów, minister O- 
brony Narodowej, Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski I minister 
Żeglugi, Mieczysław Popiel w to­
warzystwie dowódcy Marynarki 
Wojennej I przedstawicieli miejsco­
wych władz, udają się na pokład 
stojącego u molo śclgacza.
W dali szarzeją stalowe sylwetki 

bojowych naszych jednostek mor­
skich, których pełna gala mieni się 
różnymi barwami, z dział okrętów- 
nisęczycieli padają salwy honorowe. 
Ścigacz podpływa kolejno do stoją­
cych na morzu w szyku defiladowym 
bojowych jednostek naszej marynarki 
wojennej. Na pokładzie niszczycieli, 
ścigaczy, trawlerów i Innych bojo­
wych okrętów — na uroczystych zbiór­
kach — załogi, oficerowie i maryna­
rze.

Raz po raz rozlegają się salwy ar­
tyleryjskie. Trwa parada naszych 
bojowych jednostek morskich, które 
u wybrzeży Bałtyku pełnią wierną 
straż w służbie ludowej ojczyzny i 
pokoju.

Ścigacz z gośćmi honorowymi pod­
pływa na wysokość Orłowa. Tu na­
stępuje otwarcie regat lodzi wiosło­
wych Marynarki Wojennej. Na star­
cie lodzie w składzie załóg 10-osobo- 
wym, 6-osobowym i 4-osobowym.

UROCZYSTY KONCERT 
Z OKAZJI ŚWIĘTA MORZA

Po południu 27 bm. z okazji Świę­
ta Morza odbył się w Gdyni w Tea­
trze Letnim Domu Oficera Marynar­
ki Wojennej uroczysty

Na koncert przybyli: 
Komitetu Centralnego 
Bolesław Bierut, Prezes 
strów ob. Józef Cyrankiewicz, Wi­
ceprezes Rady Ministrów, Minister 
Obrony Narodowej Marszałek Pol­
ski ob. Konstanty Rokossowski, Mi­
nister Żeglugi ob. Mieczysław Po­
piel, dowódca Marynarki Wojennej 
oraz przedstawiciele miejscowych 
władz.

Widownię Teatru Letniego szczel­
nie wypełnili marynarze i oficero­
wie Marynarki Wojennej, przodują­
cy robotnicy stoczni i portów Gdyni 
i Gdańska, przedstawiciele świata 
kulturalnego Wybrzeża oraz liczni, 
mieszkańcy Gdyni.

Na koncert złożyły się występy re­
prezentacyjnego zespołu pieśni i tań­
ca Marynarki Wojennej oraz bawią- 

koncert.
I Sekretarz 
PZPR ob. 
Rady Mini-

Związku Radzieckiego S 
zaproponował, aby przed 
Gwatemali, która paoła o- 

został zaproszony na

Lodge.
Rady 

że przedsta- 
powunien być

delegat ZSRR 
że przy po- 

kruczkńw po- 
pań*t wa.

pokoju (organ, przy pomocy którego 
St. Zjednoczone realizują swą poli­
tykę w Ameryce Łacińskiej) powi­
nien rozpatrzyć «kargę Gwatemali do­
tyczącą dokonanej na nią agresji, mi­
mo iż Gwatemala wycofała złożoną 
w bym komitecie skargę.

Delegat Brazylii oświadczył, że bę­
dzie glosował przeciwko umieszczeniu 
na porządku dziennym Rady Bez­
pieczeństwa skarg Gwatemali z 19 
i 22 bm.

Delegat 
Carapkin 
stawiciel 
fiarą agresji, 
posiedzenie, ponieważ bez wysłucha* 
ma go Rada me może rozpatrywać 
sprawy napaści na Gwatemalę.

Delegat St. Zjednoczonych 
jako obecny przewodniczący 
Bezpieczeństwa, orzekł, 
wicie! Gwatemali nie 
zaproszony.

Następnie zabrał głos 
Carapkin podkreślając, 
mocy procedura In vch 
obawia się przedstawiciela 
które jest członkiem ONZ i padło 
ofiarą agresji, prawą 
swej skargi Radzie 
co stanowi wyraźne 
stanowień art. 32 Karty NZ.

Carapkin oświadczył następnie, 
że stolica Gwatemali jest bombar­
dowana właśnie w chwili, gdy < złon- 
kowie Rady Bezpieczeństwa zasta­
nawiają się, czy należy umieścić 
ten punkt na porządku dziennym 
czy też nie,
Carapkin podkreślił, że meumiesz- 

czeme tej >prawy na porządku dzien­
nym byłoby na rękę tylko agreso­
rom i oświadczył, 
dziecka głosować 
ciem porządku

Delegat USA 
się przeciwko 
dziennego.

W przeprowadzonym następnie gło­
sowaniu 10 członków Rady wypowie- 

przednia w’ema 
Bezpieczeństwa, 
naruszenie po-

ze delegacja ra- 
będzie za przyję- 

dziennego.
Lodge wypowiedział 

przyjęciu porządku

młoda załoga opanowała już 
budowę rudowęglowców, u- 
nlemaly krok naprzód w 
podniesienie jakości i obniżę-

cego na Wybrzeżu Państwowego Ze­
społu Tańca Ludowego ZSRR pod 
kierunkiem wielokrotnego laureata 
Nagrody Stalinowskiej Igora Moisie- 
jewa.

Publiczność gorąco oklaskiwała wy­
stępy zespołów.

RUDOWĘGLOWIEC 
SPŁYNĄŁ NA WODĘ

O poważnych osiągnięciach Stocz­
ni szczecińskiej mówił na uroczystej 
akademii dyrektor Jendza podkreśla­
jąc. że 
seryjną 
czyniła 
walce o 
nie kosztów własnych.

W godzinach popołudniowych iy- 
reny statków, zakotwiczonych w por­
cie szczecińskim, obwieściły ludności 
całego miasta radosny moment wo­
dowania nowego kadłuba rudowę- 
glowca i oddania 3 z kolei pełnomor­
skiej jednostki do eksploatacji. Wo­
dowanie nowego kadłuba zostało 
przyśpieszone o 3 dni, dzięki realiza­
cji podjętych przez stoczniowców zo­
bowiązań.

Również w Innych miastach Pol­
ski odbyły się obchody x okazji 
Święta Morza.

»Dokonaliśmy dobrego dzieła
dla sprawy pokoju i przyjaźni między narodami«

Zakończenie Międzynarodowego Spotkania Architektów
26 bm odbyło się w Warszawie ostatnie posiedzenie uczestników 

Międzynarodowego Spotkania Architektów I działaczy samorządowych.
Po zamknięciu dyskusji architekt brytyjski D. Bailey, przewodniczący 

Komisji Redakcyjnej wyłonionej przez uczestników Spotkania, odczytał 
projekt wniosków, zawierających podsumowanie Międzynarodowego Spot­
kania Architektów w Warszawie. Wnioski przyjęte zostały Jednomyślnie. 
Głoszą one m. In.:
„W dniach od 17 do 26 czerwca 1954 

roku zebrało się w Warszawie dwu­
stu architektów, urbanistów 1 dzia­
łaczy samorządowych, należących do 
26 różnych narodów.

Zainteresowani problemami urba­
nistyki i architektury wymieniliśmy 
nasze poglądy i doświadczenia na te­
mat zagadnienia szczególnie ważnego 
w życiu naszego pokolenia. Zagadnie­
nia miasta powojennego w jego cha­
rakterystycznych trzech aspektach: 
odbudowa zniszczonych miast, zago­
spodarowanie istniejących i budowa 
nowych miast.

ans

działo się przeciwko wnioskowi 
rapkina 
aby me 
li przed 
nego.

Rada 
następnie do głosowania nad przyję­
ciem porządku dziennego. Czterej 
członkowie Rady Bezpieczeństwa — 
ZSRR, Liban, Dania i Nowa Zelan­
dia głosowali za przyjęciem porządku 
dziennego, a pięciu członków — USA, 

Turcja, Brazylia 
Delegaci 

od

Ca- 
i poparło decyzję Lodge’a, 

zapraszać delegata Gwatema- 
przyjęciem porządku dzien-

Bezpleczeństwa przystąpiła 

z walką 
wolność

Pracy

kuomintangowiec,
i Kolumbia — przeciwko.
Anglii i Francji wstrzymali się 
głosu. Lodge oznajmił, że porządek 
dzienny me został przyjęty. Na tym 
posiedzenie Rady Bezpieczeństwa zo­
stało zamknięte.

Narody świata piętnują agresję

PARYŻ (PAP). Przygotowana przez 
USA agresja przeciwko Gwatemali 
wywołała jak najgłębsze oburzenie 
klasy robotniczej i wszystkich sił po­
stępowych Francji. Na adres ambasa­
dy Gwatemali w Paryżu nadchodzą 
liczne depesze wyrażające solidarność 
francuskich mas pracujących 
narodu gwatemalskiego o 
i niezawisłość.

Powszechna Konfederacja 
(CGT) skierowała do gwatemalskiej 
Powszechnej Konfederacji Pracy de­
peszę, w której zapewnia naród gwa­
temalski o poparciu jego bohaterskiej 
walki prezciwko agresji prowokowa­
nej przez imperialistów USA. CGT 
życzy narodowi gwatemalskiemu peł­
nego zwycięstwa.

Francuscy działacze na polu kultu­
ry — pisarze, artyści, uczeni,, dzien­
nikarze — wystosowali do sekretaria­
tu ONZ pismo, w którym ostro potę­
piają agresywne działania przeciwko 
Gwatemali.

KOPENHAGA (PAP). W artykule 
o interwencji w Gwatemali duński 
dziennik burżuazy.jny „Information“ 
pisze, że w Danii rośnie niezadowole­
nie z postępowania Amerykanów, 
oraz, że „nawet przyjaciele USA są 
poważnie zaniepokojeni“,
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R^/s. Janina Pawluk-NowakouM
Rejon Wielkich Pieców

Juz tysiące dzieci wyjechało
na pierwszy turnus kolonii

26 i 27 bm. na dworcach kolejo­
wych wielu miast 
gwar roześmianych 
dzieci, jadących na 
kolonii letnich do ...............
miejscowości wypoczynkowych 
uzdrowiskowych w górach i nad mo­
rzem.

W sobotę i w niedzielę opuściły 
Warszawę pierwsze pociągi wiozące

panował radosny 
i rozśpiewanych 
pierwszy turnus 
najpiękniejszych 

i

w Warszawie nie zawlo- 
jego organizatorów i u- 
Stwierdzamy bezsporną 

takich spotkań dla roz-

i
kolegom za 

spotkania w
Gratulujemy 

kolegom

naszym pol- 
umożliwienie 

tak licznym 
naszym pol- 

śmiałej odbudowy

W wyniku dyskusji, zrodzonej z 
przyjaznej wymiany naszych poglą­
dów, doszliśmy do następujących 
wniosków:

Spotkanie 
dło nadziei 
czestników. 
użyteczność 
szerzenia naszych horyzontów i wie­
dzy zawodowej, dla lepszego zrozu­
mienia naszej roli społecznej i pro­
blemów, które takie spotkania wy­
łaniają. Otwierają one przed nami 
nowe perspektywy i niespodziewane 
możliwości.

Wyrażamy wdzięczność Komiteto­
wi Organizacyjnemu 
skim 
nam 
gronie, 
skim
Warszawy, Gdańska i innych miast 
tak okrutnie zniszczonych przez mi- 
htaryzm, którego odradzanie się mo­
że zagrażać pokojowi.

Przy badaniu zagadnień miasta 
powojennego, a zwłaszcza odbudo­
wy miast zniszczonych, stwierdzi­
liśmy, iż podstawowym czynnikiem 
sprzyjającym normalnemu wykony­
waniu naszego zawodu I różnych 
innych czynności z nim związa­
nych — jest pokój, oparty na ak­
tywnej przyjaźni pomiędzy 
darni.
My, architekci I działacze 

rządowi, jako budowniczowie 
ganizatorzy warunków życia ludzi, nie 
możemy dopuścić myśli, że tyle dzieł 
kulturalnych przeszłości i czasów o- 
becnych, które wymagały tyle tru­
dów, tyle ducha twórczego i które są 
oznaką naszej cywilizacji, mogłoby 
być na zawsze zniszczonych.

naro-

samo- 
i or­

Architekci zagraniczni
opuszczają

W dniu 27 bm, większość gości za­
granicznych — uczestników Między­
narodowego Spotkania Architektów, 
opuściła Warszawę udając się w dro­
gę powrotną do swych krajów.

Pozostali jeszcze w Warszawie goś­
cie zagraniczni niedzielę 27 bm. po­
święcili zwiedzaniu stolicy, m. m. o- 
bejrzeli wnętrze gmachu Sejmu PRL.

1.500 gromad Lubelszczyzny
podjęło współzawodnictwo pracy

W gromadach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych, PGR, POM, wśród służ­
by rolnej rad narodowych itp. roz­
wija się i pogłębia współzawodni­
ctwo dla uczczenia 10-lecia Polski 
Ludowej o wysokie urodzaje, o roz­
wój hodowli, o pełne wykonanie za­
dań wzrostu produkcji rolnej, zakre­
ślonych przez II Zjazd Partii.

Chłopi z przeszło półtora tysiąca 
gromad Lubelszczyzny podjęli już 
zobowiązania dla uczczenia 10 rocz­
nicy Polski Ludowej,

kilkaset dzieci na kolonie letnie« 
M. in. wyjechało ponad 100 dziew­
czynek — dzieci pracowników Naro­
dowego Banku Polskiego. Spędzą one 
cały lipiec nad morzem w Między­
wodziu. W okolicach Jeleniej Góry 
spędzą również wakacje dzieci pol­
skich robotników, zatrudnionych przy 
budowie Pałacu Kultury i Nauki.

Postanowiliśmy przeto jeszcze bar* 
dziej zwiększyć nasze wysiłki w ce-» 
lu zachowania i utrwalenia pokoju.

Przyrzekamy sobie nawzajem, że 
wszystkimi sposobami i pod różnymi 
postaciami będziemy starali się orga­
nizować spotkania, dyskusje, wymia-» 
nę poglądów nie tylko pomiędzy łudź-* 
mi tych samych zawodów, lecz rów­
nież pomiędzy przedstawicielami in­
nych zawodów, interesującymi się 
tymi samymi problemami;

że będziemy nawiązywać przyja­
zne stosunki, aby jak tego dowie­
dliśmy w naszej dziedzinie, zapa­
nowała atmosfera wzajemnego zau­
fania, zrozumienia 1 poszanowania, 
sprzyjająca przyjaznemu i pozy­
tywnemu rozwiązaniu problemów, 
dotyczących stosunków pomiędzy 
ludźmi i pomiędzy krajami bez 
względu na Ich systemy ekono-» 

miczne i polityczne*1. i
Przyjęcie u przewodniczącego' 
Prezydium WRN

26 bm. w czasie przyjęcia, jakie 
przewodniczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy Jerzy 
Albrecht wydał dla uczestników Mię­
dzynarodowego Spotkania Architekt 
tów, zabrał glos prof. Jean Tschumi, 
przewodniczący Międzynarodowej 
Unii Architektów.

Dziękując za serdeczne przyjęcie 
zgotowane uczestnikom Spotkania^ 
prof. Tschumi powiedział:

„Zdarzają się w życiu chwile wzru­
szeń, które pozostawiają niezatarte 
wspomnienia.

Wizja straszliwych zniszczeń, jakie 
dotknęły Wasze miasto i cały kraj! 
obraz jego odradzania się, znaczenie, 
piękno, śmiałość, giętkość dzieła od­
budowy — wszystko to wywarło na 
nas głębokie wrażenie.

W imieniu Międzynarodowej Unii 
Architektów niech mi będzie wolno 
wznieść toast za pomyślność i szybkie 
ukończenie dzieła odbudowy Waszego 
kraju i miasta“,

Jedna z grup gości zagranicznych po­
zostająca jeszcze w Warszawie poje­
chała do Żelazowej Woli, gdzie zwie­
dzono Dom Urodzenia Fryderyka Cho-* 
pina.

Plenum KC KPZR
omówiło wyniki
wiosennej kampanii siewnej

MOSKWA (PAP). — Ostatnio odby4 
lo się Plenum KC KPZR. Plenum 
omówiło wyniki wiosennej kampanii 
siewnej, sprawy pielęgnacji zasiewów 
i przygotowań do żniw oraz zapew-4 
niema wykonania planu skupu pro-« 
duktów rolnych w br.

Referaty wygłosili: min. rolnictwa 
ZSRR I. A. Benediktow, min. roi-» 
nictwa RFSRR P. P. Lobanow, min4 
sowchozów ZSRR A I. Kozłow, min. 
sowchozów RFSRR T. A. Jurikin 1 
min. skupu ZSRR L. R. Kornijec. 
Po dyskusji nad referatami Plenum 
powzięło odpowiednią uchwale

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
IM n AA' >' »AM« _____________
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Indie i Chiny zacieśniają współprace 
w imię trwałego pokoju w Azji 
Przemówienie Nehru i Czou-En laia na bankiecie w Delhi

DELHI (PAP). 26 bm. premier In­
dii Nehru wydal w stolicy Indii Del­
hi bankiet na cześć premiera Chin 
Ludowych Czou En-l-aia. W bankie­
cie wzięli udział przedstawiciele rzą­
du hinduskiego i korpusu dyploma­
tycznego.
FrzemświóBie prsmiera Hehra

NEW DELHI (PAP.). Jak podaje 
Hinduska Agencja Prasowa, na ban­
kiecie na cześć premiera Czou En- 
laia premier Indii Nehru wygłosił 
przemówienie, w którym oświadczył: 
„Jestem szczęśliwy, źe w naszym 
kraju przebywa znakomity mąż sta-

W celu osłabienia napięcia w stosunkach międzynarodowych 
Uchwały konferencji sztokholmskiej

SZTOKHOLM (PAP). — 23 bm. na końcowym posiedzeniu Między­
narodowej Konferencji na rzecz osłabienia napięcia w stosunkach między­
narodowych jednomyślnie uchwalono: rezolucję ogólną, apel do uczestni­
ków konferencji genewskiej i apel do ONZ w związku z wydarzeniami 
w Gwatemali oraz szereg zaleceń. Po wzięte uchwały głoszą m. In.:

Rezolucja ogólna
W panującej obecnie atmosferze nie­

pokoju, kiedy państwa nie ufają so­
bie wzajemnie, kiedy nieufność i 
strach, które wywołały już tyle kon­
fliktów, panują nadal, przedstawicie­
le 30 krajów Wschodu i Zachodu 
spotkali się, aby podjąć próby przy­
czynienia się do osłabienia napięcia 
międzynarodowego.

Porozumienie jest możliwe w 
większości spraw, które dzielą o- 
becnie świat. Różnice systemów po­
litycznych i społecznych same przez 
się nie stanowią przyczyny wywo­
łującej wojnę. Pokojowe istnienie 
narodów jest w pełni możliwe pod 
warunkiem uznawania de facto i de 
iure praw wszystkich narodów za­
równo wielkich jak i małych.
ONZ, której działalność jest ko­

nieczna dla dobra pokoju, powinna 
odzwierciedlać w sposób właściwy 
rzeczywiste stosunki w świecie, po­
winna być organizacją powszechną. 
Dlatego też do ONZ należy przyjąć 
Chińską Republikę Ludową i wszyst­
kie państwa, które zwróciły się lub 
zwrócą się z prośbą o przyjęcie ich 
do ONZ.

Wszystkie państwa powinny wy­
rzec się stosowania przemocy przy 
rozwiązywaniu spornych problemów. 
Wszystkie konflikty powinny być 
rozwiązywane w drodze rokowań, a 
rokowania powinny być wytrwale 
kontynuowane, nawet wówczas, gdy 
na początku wyłaniają się duże trud­
ności. Tymi zasadami należy się 
przede wszystkim kierować w roko­
waniach genewskich. Konferencja ge­
newska może i powinna osiągnąć 
sukces, zwłaszcza w sprawie Indo- 
chin.

Co się tyczy Korei, to konieczne 
jest możliwie jak najszybsze wzno­
wienie przerwanych rokowań.

Pokój jest niepodzielny. Nie wy­
starczy zapewnienie pokoju w 
Azji. Pokojowe rozwiązanie kwestii 
niemieckiej konieczne jest po to, 
aby pokój mógł być zapewniony 
również w Europie. Dlatego też ro­
kowania w sprawie Niemiec powin­
ny być wznowione możliwie jak 
najszybciej, a do tej chwili nie na­
leży podejmować żadnych kroków, 
które mogłyby utrudnić te rokowa­
nia.
Broń atomowa stanowi straszliwą 

groźbę dla całej ludzkości. Dlatego 
niezbędne jest: aby położono kres 
doświadczeniom, które same przez się 
stanowią niebezpieczeństwo dla zdro­
wia narodów; aby państwa, które w 
chwili obecnej posiadają broń maso­
wej zagłady, zobowiązały się nie sto­
sować jej, oraz by ogłoszono zakaz 
produkowania i gromadzenia tego ro­
dzaju broni i wprowadzono kontrolę 
nad przestrzeganiem tego zakazu. * i 

Genewa, 26 czerwca
Prawnicy i amatorzy powieści kry­

minalnych wiedzą, że zbrodniarze 
obmyślają na ogół dokładnie dzień
i godzinę popełnienia przestępstwa. 
Tak w każdym razie postąpili awan­
turnicy z amerykańskiego Departa­
mentu Stanu, gdy planowali agresję 
przeciw Gwatemali.

Postanowili oni zacząć agresję w 
czerwcu, bo w tym miesiącu prze­
wodniczącym Rady Bezpieczeństwa 
ONZ jest delegat amerykański Lod- 
ge. Postanowili wysłać swych naje­
mników przeciw Gwatemali w nocy 
z piątku na sobotę, bo liczyli, że w 
ciągu week-endu (w sobotę i nie­
dzielę) mister Lodge nie zwoła Ra­
dy Bezpieczeństwa, a przez ten czas 
agresorzy zwyciężą i świat postawio­
ny będzie przed faktem dokonanym. 
Lecz najbardziej doświadczeni 
zbrodniarze czasem się mylą i sta­
rannie, z premedytacją, przygotowa­
ne przestępstwo zostaje udaremnio­
ne'. Tak właśnie stało się z amery­
kańskimi zbrodniarzami we frakach 
dyplomatycznych, którym nie udało 
się zagarnąć Gwatemali ani w pier­
wotnie zamierzonym terminie dwu­
dniowym, ani w później podanym 
terminie tygodniowym.

Zbrodnia z premedytacją
(Od, naszego specjalnego wysłannika)

nu sąsiadujących z nami Chin i wy­
bitny przedstawiciel wielkiego naro­
du chińskiego. Spotykamy się tu ja­
ko przedstawiciele wielkich narodów 
Indii i Chin. Stosunki wzajemne 
między tymi dwoma krajami posia­
dają doniosłe znaczenie nie tylko 
dla nich samych, lecz również dla 
całej Azji i również dla całego świa­
ta. Nasze stosunki wzajemne rozwi­
jały się przez 2 tysiące lat. Sąsiado­
waliśmy w ciągu tego długiego okre­
su czasu i współpracowaliśmy ze so­
bą. Nasze narody nawiązywały ze 
sobą kontakty w wielu krajach, a 
zwłaszcza w Azji południowo-wschod-

Dzięki temu energia atomowa, wy­
korzystywana w celach pokojowych, 
może mieć dla ludzkości wyjątkowo 
doniosłe znaczenie.

Powinny również być prowadzone 
rokowania w sprawie ograniczenia i 
kontroli zbrojeń — w atmosferze 
szczerego pragnienia osiągnięcia suk­
cesu.

Innym ważnym czynnikiem, który 
może zmniejszyć napięcie na świę­
cie, jest rozwój handlu między Wscho­
dem a Zachodem.

Uczestnicy konferencji wyrażają 
również wspólne pragnienie zwięk­
szenia i rozszerzenia wymiany kultu­
ralnej.

Uczestnicy konferencji zobowiązu­
ją się złożyć w swych krajach spra­
wozdanie z wyników obrad oraz 
postanawiają zwołać nową konfe­
rencję na początku 1955 r., w któ­
rej powinny wziąć udział szersze 
koła niż te, które były reprezento­
wane na tej konferencji. Konferen­
cja poleca swemu prezydium 1 se­
kretariatowi, aby podjęły wszelkie 
niezbędne kroki w tym kierunku.

Apel do uczestników 
konferencji genewskiej

Konferencja zwraca się do rządów 
reprezentowanych w Genewie z proś­
bą, aby zjednoczyły swe wysiłki w 
celu możliwie jak najszybszego do­
prowadzenia do zawieszenia broni w 
trzech państwach indochińskich w 
drodze porozumienia między stronami 
walczącymi, oraz do podpisania trak­
tatu pokojowego.

Konferencja domaga się niezwłocz­
nego wznowienia rokowań w celu 
pokojowego rozwiązania problemu ko­
reańskiego w drodze wolnych, demo­
kratycznych wyborów przeprowadzo­
nych w całvm kraju, 
Apel do ONZ 
w związku z wydarzeniami 
w Gwatemali

Uczestnicy Międzynarodowej Kon­
ferencji na rzecz osłabienia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych, za­
niepokojeni napaścią na Gwatemalę 
i bombardowaniem jej stolicy, piętnu­
ją udzielanie wszelkiej pomocy agre­
sorom niezależnie od ich przynależ­
ności państwowej.

Uczestnicy konferencji z całą sta­
nowczością wzywają Radę Bezpie­
czeństwa do podjęcia wszelkich kro­
ków w celu położenia kresu dzia­
łaniom wojennym i zmuszenia 
wojsk napastniczych do wycofania 
się oraz w celu przywrócenia po­
koju w tym kraju.
Międzynarodowa Konferencja na 

rzecz osłabienia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych wzywa na­
rody wszystkich krajów, aby poparły 
ten apel.

Jak wynika z ostatniego numeru 
amerykańskiego tygodnika „Time“, 
rozchwytanego w genewskim domu 
prasy, Departament Stanu spodzie­
wał się. że armia gwatemalska zdra­
dzi rząd i naród i przejdzie na stro­
nę nasłanych z Hondurasu agreso­
rów.. Lecz armia nie zdradziła i ten 
nie przewidziany „szczegół“ przekre­
ślił, jak dotychczas, rachuby Wa­
szyngtonu.

Ten sam numer „Time“ (z wize­
runkiem prezydenta Gwatemali Ar- 
benza na okładce), zawiera jeszcze 
sporo interesujących informacji. Do­
wiadujemy się więc np., że najem­
nicy amerykańscy, którzy zaatako­
wali Gwatemalę, otrzymują po dwa 
i pół dolara dziennie, i że koszt „wy­
najętych“ samolotów, bombardują­
cych Gwatemalę, wynosi 400 dola­
rów za każdy lot.

Tygodnik woli nie precyzować, 
kto za to płaci, pozostawiając to do­
myślności czytelników. Ci zaś — za­
równo w Ameryce, jak i w Europie 
— nie mają wątpliwości, że koszt 
agresji pokrywa koncern amerykań­
ski „United Fruit Co“, który odżało­
wać nie może swych znacjonalizo- 
wanych przez Gwatemalę plantacji. 

niej. Nigdy nie było wojen między 
nami. Między naszymi krajami roz­
wijała się wymiana handlowa i kul­
turalna.

Chiny i Indie posiadają swoją od­
rębną kulturę. Mimo różnic między 
n-ami, byliśmy dobrymi sąsiadami i 
przyjaciółmi. Świadczy o tym histo­
ria naszych krajów.

Obecnie powinniśmy korzystać z 
lekcji historii. Oba nasze kraje 
uzyskały niedawno wolność. Mogą 
one kształtować swą przyszłość 
zgodnie ze swą wolą. Uzyskaliśmy 
naszą wolność w innych okolicz­
nościach i przy pomocy innych 
metod. Jednakże oba nasze kraje 
kierują się przede wszystkim In­
teresem prostego człowieka i od­
rębnymi metodami zmierzają do 
poprawcy losu milionów ludzi, któ­
rzy tak bardzo cierpieli w prze­
szłości i obecnie żyją nadzieją lep­
szego Jutra.
Przyszłość naszych krajów, podob­

nie jak wszystkich krajów na świę­
cie, zależy przede wszystkim od te­
go, czy zamknięta będzie droga do 
wojny i czy pokój i bezpieczeństwo 
będą utrwalone“,

Zwracając się do premiera Czou 
En-laia, mówca oświadczył:

„Z głębokim zadowoleniem dowie­
dzieliśmy się, źe Pańskie wysiłki 
oraz wysiłki innych mężów stanu w 
Genewie przyniosły pewne rezulta­
ty. Gratulujemy Panu i innym u- 
czestnikom konferencji genewskiej z 
okazji tego szczęśliwego zwrotu. Wy­
rażamy głębokie przekonanie, że doj­
dzie do szybkiego zakończenia dzia­
łań wojennych w Indochinach i że 
nastąpi uregulowanie problemu In- 
dochin, co zapewni pokój i wolność 
wszystkim narodom Indochin.

Pokój jest konieczny dla całego 
świata. Pokój jest dziś niepodzielny. 
Jednakże pokój jest wyjątkowo ko­
nieczny dla narodów Azji, ponieważ 
muszą one pchnąć naprzód rozwój 
swych krajów. Chcemy wykorzystać 
naszą energię do budowy, a nie do 
zniszczenia.

Niedawno Indie 1 Chiny zawarły 
porozumienie w niektórych spra­
wach. U podstaw tego porozumie­
nia znajdują się następujące zasa­
dy: uznanie suwerenności i inte­
gralności terytorialej każdego kraju; 
nieingerencja do spraw wewnętrz­
nych drugiego kra.iu, równość, ko­
rzyść wzajemna i pokojowe współ­
życie.

Powyższe zasady są konieczne nie 
tylko dla naszych dwóch krajów, 
lecz mogą służyć za przykład dla 
innych krajów. Uznanie tych zasad 
na świecie doprowadzi do tego, że 
zniknie lęk przed wojną i że roz­
winie się duch współpracy między 
narodami“.

Przemówienie Czou En-laia
Odpowiadając na powyższe przemó­

wienie premiera Nehru, premier 
Czou En-lai oświadczył:

„Od 2 tysięcy lat trwa tradycyj­
na przyjaźń między Chinami a In­
diami. Przyjaźń ta rozwinęła się w 
ciągu ostatnich lat w wyniku na­
wiązania stosunków dyplomatycz­
nych między Indiami a Chińską Re­
publiką Ludową na zasadzie równo­
ści, ^wzajemnych ■ korzyści oraz wza­
jemnego poszanowania integralnoś­
ci terytorialnej i suwerenności.

Rząd Chińskiej Republiki Ludo­
wej i naród chiński przywiązują 
wielkie znaczenie do przyjaźni z rzą­
dem i narodem Indii. Stosunki mię­
dzy naszymi krajami rozwijają się i 
umacniają z każdym dniem. W 
kwietniu br. podpisane zostało po­
rozumienie między Chinami a In­
diami w sprawie tybetańskiego re­
jonu Chin. rezultacie zacieśniła

„Time“ wspomina zresztą z rozrze­
wnieniem poprzednika Arbenza dy­
ktatora Ubico, który „jako wielki 
przyjaciel amerykańskiej „United 
Fruit Co“ ongi skierował wojsko 
do parlamentu Gwatemali, aby zmu­
sić deputowanych do przyjęcia usta­
wy, przyznającej temu koncernowi 
jego plantacje bananowe“...

Obszerny artykuł „Time“ jest zre­
dagowany jako usprawiedliwienie a- 
gresji przeciw Gwatemali. Podobna 
jest treść wywodów bostońskiego 
„Christian Science Monitor“, który 
piórem swego najwybitniejszego 
współpracownika Joe Harscha „wyja­
śnia“, dlaczego rząd Arbenza musiał 
być zaatakowany. Zamiast cytować 
to wyjaśnienie, powiemy tylko, że 
właśnie w Bostonie mieści się sie­
dziba koncernu „United Fruit Co“

O ile sądzić mogę z genewskiego 
punktu obserwacyjnego, agresja a- 
merykańska przeciw Gwatemali wy­
wołała tak powszechne oburzenie, że 
skutki tej zbrodni obróciły się prze­
ciw jej reżyserom. Nawet zdecydo­
wanie proamerykańska część prasy 
szwajcarskiej pozwoliła sobie na 
gwałtowną krytykę.

Poczytny dziennik ,.La Suisse“ za­
mieścił dwa artykuły wstępnp, w 
których po zwróceniu uwagi, że 
„broń (napastników) nie spadla z 
nieba“, stwierdził, że gwatemalska 
„kontrrewolucja odbywająca się w 
interesie zagranicznych interesów 
kapitalistycznych, nie ma nic wspól­
nego z zasadami wolności ani z in- 

się przyjaźń między Chinami a In­
diami i znalazły swój wyraz zasady 
wzajemnego poszanowania terytorial­
nej integralności i suwerenności, za­
sady nieagresji i nieingerencji do 
wewnętrznych spraw drugiego pań­
stwa, zasady równości i korzyści 
wzajemnej oraz pokojowego współży­
cia między Chinami a Indiami. Kra­
je nasze dały przykład rozwiązywa­
nia problemów przy pomocy • roko­
wań.

Chińska Republika Ludowa 1 In­
die są krajami miłującymi pokój. In­
die wniosły cenny wkład do wysił­
ków mających na celu zawarcie ro- 
zejmu w Korei. Indie Interesowały 
się nieustannie sprawą zakończenia 
działań wojennych w Indochinach i 
w czasie konferencji genewskiej pod­
jęły wielkie wysiłki w kierunku 
przywrócenia pokoju w Indochinach. 
Stanowisko powyższe posiada donio­
słe znaczenie dla utrzymania poko­
ju w Azji.

Wszystkie narody Azji pragną 
pokoju. Pokój w Azji Jest obecnie 
zagrożony z zewnątrz. Jednakże 
Azja dzisiejsza nie jest już Azją 
dawną. Minęły bezpowrotnie cza­
sy, w których siły z zewnątrz mo­
gły dowolnie decydować o losach 
Azji. Jestem przekonany, że Chiny 
i Indie będą jeszcze ściślej współ­
pracowały ze sobą w imię utrwa­
lenia pokoju w Azji“,

8.800 gromad - zamiast dotychczasowych 3.001 gmin i 39.000 gromad 

Projekt reformy podziału administracyjnego wsi 
Narada przewodniczących prezydiów Woj. R. N.

Komisje podziału administracyjnego kraju zaprojektowały utworzenie
w skali krajowej ponad 8 800 nowy ch gromad zamiast dotychczasowych
3 001 gmin oraz 39 600 dotychczas«) wych gromad. Projekty te zostały 
opracowane przy żywym i bezpośred nim udziale aktywu gromadzkiego 
1 mas pracującego chłopstwa. W ze branlach poświęconych podziałowi 
administracyjnemu wsi wzięło udział ponad 1 milion chłopów.

Podsumowania dotychczasowych 
prac związanych z przygotowaniem 
reformy podziału administracyjnego 
wsi dokonał przewodniczący Komi­
tetu Rady ‘Państwa i Rady Mini­
strów do Spraw Podziału Admini­
stracyjnego Kraju — Roman Zam­
browski na naradzie przewodniczących 
prezydiów wojewódzkich rad naro­
dowych. Narada odbyła się 24 bm, 
w Urzędzie Rady Ministrów.

Projekty nowych gromad uchwa­
lone na sesjach GRN rozpatrywane 
były prze2 powiatowe i wojewódzkie 
komisje podziału administracyjnego.

Na zebraniach, na sesjach gmin­
nych rad narodowych oraz w li­
stach do władz i prasy zgłoszono 
około 4 tys. uwag, dotyczących two­
rzenia nowych gromad.

W wyniku tego komisje podziału 
administracyjnego dokonały około 
2 000 poprawek w opracowanych 
przez siebie projektach.

Ilość mieszkańców, obszar oraz 
odległości najdalszych zagród chłop 
skicłi od siedziby gromadzkiej ra­
dy narodowej w olbrzymiej więk­
szości zaprojektowanych gromad 
zgodne są z kryteriami ustalony­
mi przez uchwałę Rady Państwa 
1 Rady Ministrów z dnia 24 lu­
tego br.
Oto jak w świetle zebranych da­

nych kształtują się nowe gromady:
W około 8 300 gromadach (94 proc, 

ogólnej ilości gromad) ilość miesz­
kańców nie będzie przekraczała 3 
tys., podczas gdy w dotychczasowych 
gminach przeciętna zaludnienia wy­
nosi 5 000, a są gminy, w których 
liczba mieszkańców sięga. 18 tys.

W około 7 700 gromadach (88 proc, 
ogólnej ilości gromad) powierzchnia 
nie będzie przekraczała 50 km2, pod­
czas gdy w dotychczasowych gmi­
nach przeciętny obszar wynosi 98 

teresami narodu gwatemalskiego“. 
Dziennik „La Tribüne de Geneve“ 
(również prawicowy) podkreślił, że 
„Gwatemala oczywiście nikomu nie 
zagraża, a przede wszystkim nie za­
graża potężnym Stanom Zjednoczo­
nym“.

Gdy Jednego ze znajomych szwaj­
carskich spytałem, dlaczego prasa tu­
tejsza tym razem wystąpiła przeciw 
Stanom Zjednoczonym, znajomy ów, 
który sam siebie nazywa konserwa­
tystą, odpowiedział po prostu:’„Niech 
pan pamięta, że Szwajcaria też jest 
małym krajem“.

Z gwałtownymi objawami oburze­
nia na agresję w Gwatemali spot­
kałem się podczas rozmów w kulua­
rach pałacu ONZ, gdzie w ubiegłym 
tygodniu zakończyła się sesja Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy, a 
w przyszłym zaczyna się sesja Ra­
dy Gospodarczej i Społecznej ONZ. 
Urzędniczka, Angielka, którą znam 
z poprzedniego pobvtu na sesji Zgro­
madzenia ONZ w Nowym Jorku, po­
wiedziała mi krótko: „Dulles dostał 
w związku z Gwatemalą takiego 
kopniaka, jak jeszcze nigdy. Bardzo 
się z tego cieszę“...

Te pojedyncze zanotowane tu gło­
sy — szwajcarskie czy z kół ONZ — 
są niewątpliwie oddźwiękiem potęż­
nej fali oburzenia przeciw agreso^ 
rom waszyngtońskim, która narasta 
z dnia na dzień. Jej wyrazem były 
uchwały kilku parlamentów połud­
niowo - amerykańskich protestujących

Mocarstwa zachodnie odrzucają 
radziecki projekt zakazu broni atomowej

LONDYN (PAP). W czasie od 13 maja do 22 czerwca br. obradowała 
w Londynie podkomisja, w skład której wchodzili przedstawiciele ZSRR, 
USA, Anglii, Francji i Kanady. Podkomisja ta została powołana przez Ko­
misję Rozbrojeniową ONZ.
Dążąc do jak najszybszego rozwią­

zania sprawy zakazu broni atomowej, 
wodorowej i innych rodzajów brom 
masowej zagłady oraz usunięcia groź­
by wojny atomowej, Związek Ra­
dziecki podczas obrad podkomisji zło­
żył wniosek, aby odpowiednie pań­
stwa zobowiązały się uroczyście i 
bezwarunkowo do niestosowania bro­
ni atomowej, wodorowej i innej bro­
ni masowej zagłady oraz, aby utwo­
rzono równocześnie ścisłą kontrolę 
międzynarodową nad przestrzega­
niem zakazu użycia energii atomo­
wej do celów militarnych.

Przedstawiciele mocarstw zachod­
nich ustosunkowali się negatywnie 
do propozycji ZSRR, nie wnosząc ze 
swej strony żadnych propozycji, któ­
re zmierzałyby do zakazu broni ato­
mowej .i redukcji zbrojeń. Wobec 
nacisku ze strony światowej opinii 
publicznej, która domaga się natych­
miastowego usunięcia groźby wojny 
atomowej, przedstawiciele mocarstw 
zachodnich usiłowali upozorować swe 
rzekome dążenie do rozbrojenia „no­
wymi propozycjami“, przewidujący­
mi zbieranie informacji o uzbrojeniu 
i silach zbrojnych różnych państw, 
tj. zbieranie informacji wywiadow­
czych.

Pragnąc osiągnąć pozytywne roz­
wiązanie problemu zakazu wszelkie­
go rodzaju broni masowej zagłady, 
redukcji zbrojeń i sił zbrojnych, 
przedstawiciel ZSRR złożył w dniu 
11 bm. następującą propozycję:

„Rząd radziecki składa do rozpa­
trzenia przez podkomisję rozbroje­
niową podstawowe wytyczne pro- 

km2, a Istnieją gminy, w których 
powierzchnia sięga 400 km2.

W około 6 800 gromad (76,5 proc, 
ogólnej ilości gromad) odległość sie­
dziby gromadzkiej rady narodowej 
od najdalej położonych gospodarstw 
nie przekracza 5 km, podczas gdy w 
dzisiejszych gminach odległość go­
spodarstw od gm. rady naród, na o- 
gół przekracza 10 km.

W około 8 000 gromad (91 proc, 
ogólnej ilości gromad) powierzchnia 
użytków rolnych będzie przekraczała 
1 000 ha, t x

Jak wynika z dokonanych nsta- 
leń, przytłaczająca większość no­
wych gromad będzie wyposażona 
w niezbędne urządzenia gospodar­
cze, kulturalne, zdrowotne, a mia­
nowicie: w ponad 8 700 projekto­
wanych gromadach są szkoły pod­
stawowe, w tym w 6600 gromadach 
co najmniej 2 szkoły. Podobnie 
przedstawia się wyposażenie no­
wych gromad w świetlice i biblio­
teki.
Sklepy GS (od 1 do ponad 5) znaj­

dują się w około 8 600 gromadach, 
zlewnie mleka (od 1 do ponad 4) 
znajdują się w 8100 gromadach, w 
ponad 7 000 gromad istnieją ochot­
nicze straże pożarne.

W około 4000 gromad istnieją spół- 

Oszczędność materiałów drogą do obniżki kosztów
przy remoncie taboru

W pierwszych miesiącach br. zakła­
dy naprawcze taboru kolejowego i 
fabryki urządzeń sygnalizacyjnych', 
mimo przekroczenia kwartalnego pla­
nu kapitalnych remontów wagonów 
osobowych i towarowych, nie osią­
gnęły zaplanowanej obniżki kosztów

przeciw , agresji Stanów Zjednoczo­
nych, tak jak potężne manifestacje 
studenckie we wszystkich niemal 
krajach Ameryki Łacińskiej i znane 
chyba czytelnikom z depesz głosy 
prasy światowej potępiające Waszyn­
gton.

Wyrazem tego oburzenia były rów­
nież dwa posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa na temat Gwatemali. Gdy 
delegat amerykański Lodge po raz 
pierwszy musiał ustąpić i aczkol­
wiek niechętnie zwołać posiedzenie 
Rady w ubiegłą niedzielę, wniosek 
amerykański uzyskał 10 głosów. Gdy 
Lodge w piątek po raz drugi — je­
szcze bardziej niechętnie — zwołał 
Radę Bezpieczeństwa, za wnioskiem 
amerykańskim głosowało już tylko 
pięć państw (prócz samych Stanów 
Zjednoczonych tylko zależne od nich 
Turcja, Kolumbia, Brazylia i mario­
netka z Taiwanu). Natomiast cztery 
państwa (ZSRR, Dania, Liban i No­
wa Zelandia) głosowały przeciw, 
podczas gdy Anglia i Francja wstrzy­
mały się od głosu. Formalnie Stany 
Zjednoczone uzyskały większość gło­
sów. Faktycznie jednak awantura a- 
merykańska w Gwatemali — nieza­
leżnie od jej dalszego przebiegu — 
jest już dziś wielką porażką Depar­
tamentu Stanu i osobiście Dullesa 
— tego propagatora „polityki siły“.

Zbrodnia, choć tak starannie przy­
gotowana, obraca się przeciwko' jej 
organizatorom.

GRZEGORZ JASZUNSKI

Jektu międzynarodowej konwencji 
w sprawie zakazu broni atomowej, 
wodorowej i innej broni masowej 
zagłady, redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych oraz wprowadzenia kon­
troli międzynarodowej nad prze­
strzeganiem tej konwencji. Rząd 
radziecki wychodzi z założenia, że 
pierwszym krokiem na drodze do 
całkowitego usunięcia ze zbrojeń 
broni atomowej, wodorowej i in­
nych rodzajów broni masowej za­
głady, oraz wprowadzenia równo­
cześnie ścisłej kontroli międzyna­
rodowej nad wykonaniem warun* 
ków porozumienia byłoby uroczyste 
i bezwarunkowe zobowiązanie się 
odpowiednich państw do niestoso­
wania broni atomowej, wodorowej 
i innych rodzajów broni masowej 
zagłady, zgodnie z propozycjami« 
złożonymi w podkomisji prze2 de­
legację radziecką w dniu 1 czerw* 
ct br.“
Przedstawiciele mocarstw zachód* 

nich odrzucili powyższe propozycje 
Związku Radzieckiego, motywująa 
swą odmowę mglistymi oświadczę* 
niami na temat „konieczności stwo* 
rżenia przedtem odpowiednich gwa* 
rancji i przywrócenia zaufania mię­
dzynarodowego“. Przedstawiciel USA 
oświadczył przy tym, że Stany Zjed­
noczone nie zrezygnują ze stosowania 
broni atomowej, twńerdząc przy tym 
obłudnie, że „dotychczas nie przed* 
stawiono żadnych propozycji, które« 
zdaniem USA, były lepsze od planu 
Barucha“. Jak wiadomo, plan ten 
nie przewiduje zakazu broni atomo* 
wej.

dzielnie produkcyjne w ilości od 1 
do 8.

W toku prowadzonych prac nad re* 
formą’ podziału administracyjnego v,si 
wyłoniła się potrzeba przekształcenia 
pewnej ilości gromad, które mają 
charakter miejski i przemysłowy w 
osiedla robotnicze, w których rady 
narodowe, koncentrowałyby swoją u* 
wagę nad rozwojem urządzeń komu* 
nalnych I użyteczności publicznej.

Komisje wystąpiły s wnioskiem 
nadania 31 gromadom ustroju miej­
skiego oraz utworzenia ponad 100 
osiedli robotniczych s dotychczaso­
wych wiosek.
Według niepełnych danych podjęto 

ponad 22 tys. zobowiązań związanych 
z urządzeniem nowych gromad. Ogól­
na wartość tych zobowiązań wynosi 
około 30 milionów złotych.

M. in, podjęto ponad 5 tys. zobo­
wiązań, dotyczących wyremontowania 
lokali na siedziby gromadzkich rad 
narodowych, wybudowania lub na­
prawy ponad 4 tys. km dróg itd.

Na zebraniach międzygromadzklch 
wyłoniono ponad 7 tys. komitetów 
społecznych dla kontroli przeprowa­
dzanych remontów oraz wykonania 
podjętych zobowiązań.

Powiatowe rady narodowe na se­
sjach, które odbędą się w dniach 
28 czerwca do 5 lip ca, dokonają 
podsumowania dotychczasowych 
prac w dziedzinie reformy podzia­
łu administracyjnego wsi oraz 
przedłożą swe wnioski wojewódzkim 
radom narodowym. Ostateczne u- 
tworzenie nowych gromad nastąpi 
w trybie, który ustali Sejm.

kolejowego
własnych. Jak stwierdzono na nara* 
dzie aktywu gospodarczo - politycz­
nego tych zakładów, przy remontach 
głównych wagonów osobowych za­
miast uzyskąć koszty niższe niż pla­
nowano, przekroczono je o 3,7 proc.

Uczestnicy narady podkreślali, ii 
duże możliwości obniżenia kosztów 
własnych kry ją się we właściwej go­
spodarce surowcami i materiałami po­
mocniczymi. W zakładach radomskich 
naprawa jednego 3-osiowego wagonu 
osobowego kosztowała ponad 100 tys, 
zł, podczas gdy planowany koszt wy­
nosi 46 tys. zł.

Skuteczną drogą do uzyskania do­
brych efektów w oszczędności mate­
riałów jest tzw. limitowanie materia­
łowe. Metoda ta, zainicjowana w 

(marcu br. przez zakłady w Pruszko­
wie, opiera się na dokładnym opra­
cowaniu norm ilościowych materia­
łów potrzebnych do wykonania na­
prawy. Zastosowanie tej metody po­
zwoliło osiągnąć w zakładach prusz­
kowskich w kwietniu i maju br. 
zmniejszenie kosztów w naprawach 
głównych wagonów osobowych o 27 
proc., a w rewizji okresowej wago­
nów towarowych o 44 proc.

Indie zamknęły biuro
wysokiego kom sarza w Afryce Pld.

DELHI (PAP). Rząd hinduski po­
dał do wiadomości,' że na wniosek 
rządu Malana zostanie .zamknięte 1 
lipca biuro wysokiego komisarza In­
dii w Unii Południowo - Afrrkań- 
skiej. Nastąpiło to wskutek różnicy 
zdań między rzadami Indii i Unii 
Południowo - Afrykańskiej w spra­
wie dyskryminacji rasowej.

Stosunki między obu krajami Wspól­
noty Brytyjskiej utrzymywane będą 
w przyszłości za pośrednictwem wy­
sokich komisarzy w Londynie.



EDMUND QSMAŃCZYK

Duch EVG straszy dalej
T) RZYPOMNIANO mi niemieckie 
* przysłowie „Die Toten reiten 
schnell“ — umarli jadą szybko. 
Przypomniano mi to przysłowie w 
Genewie, w dyskusji dziennikarskiej 
nad wpływem konferencji genew­
skiej na los parysko-bońskich ukła­
dów o tzw. „armii europejskiej“. 
Rozmówcą, który rzucił w wir dy­
skusji stare niemieckie przysłowie, 
był znany dziennikarz zachodnio-nie- 
paiecki, reprezentujący opinię bardzo 
zamożnego mieszczaństwa. Chodziło 
mu o to, bym zaprzestał atakowania 
EVG, skoro wiadomo, że jest to już 
martwy płód i szybko zbliża się da­
ta jego oficjalnego pogrzebu. „Kon­
ferencja genewska — mówił — do­
biła tylko to, co już niezdolne było 
do życia“.

Zgodziłem się na to rozumowanie 
z dużymi zasadniczymi zastrzeżenia­
mi, kt^re streściłbym tak;

Konferencja genewska wytworzyła 
nową sytuację międzynarodową, bar­
dzo niekorzystną dla ratyfikacji ukła­
dów bońsko-paryskich przez parla­
menty Francji i Włoch,

Układy te powstały w okresie 
ostrej „zimnej wojny“ w świecie 
i ostrej gorącej wojny w Korei i ja­
ko produkt tamtego czasu miały słu­
żyć dalszemu zaostrzeniu sytuacji 
międzynarodowej z jednej strony, 
a dalszemu gleichszaltowaniu Euro­
py zachodniej pod dowództwem 
amerykańskim z arugiej strony. Dla 
amerykańskiego dowództwa pomoc 
byłych hitlerowskich speców od 
gleichszaltowania Europy wydawała 
się nieodzowna. Był to błąd psycho­
logiczny, dość częsty u polityków 
waszyngtońskich, *którzy nie znając 
się na europejskiej porcelanie, chcieli 
Francuzom wymienić sewrskie fili­
żanki na monachijskie kufle z osła­
wionej Braunkeller, zapominając, że 
liczba zwolenników monachijskich 
kufli we Francji była zawsze zni­
koma, a 1 w Niemczech zmalała 
ogromnie.

I» Błędy psychologiczne waszyngtoń­
skich właścicieli specjalnej /fabryki 
pod nazwą „Urząd dla wojny psy­
chologicznej“ nie zdecydowały same, 
rzecz prosta, o załamaniu się ukła­
du o zgleichszaltowaniu Europy za­
chodniej. Przyczyniały się natomiast 
bardzo do zaostrzenia się oporu na­
rodów zachodniej Europy, wśród 
nich i narodu niemieckiego, prze­
ciwko idei uczynienia z Europy za­
chodniej amerykańskiego poligonu 
dla przyszłych działań wojennych,

Zrozumiała niechęć narodów Euro­
py zarówno do gleichszaltungu, jak 
i do perspektywy działań wojennych, 
których wybuch mógłby być decydo- 
wany poza Europą w dalekim Wa­
szyngtonie, spowodowała, że dwa 
wielkie kraje Europy Francja i Wło­
chy nie ratyfikowały dotąd układów 
bońsko-paryskich,

) Po zawieszeniu broni w Korei po­
wstała nowa sytuacja międzynarodo­
wa, wynikła z faktu, że potężne Sta­
ny Zjednoczone nie były w stanie 
odnieść militarnego zwycięstwa na 
umęczonej ziemi koreańskiej. Nawet 
dla wielu burżuazyjnych polityków 
stało się wówczas jasne, że — jeśli 
cały świat nie ma zmienić się w rui­
ny Phenianu—należy uczynić wszyst­
ko, by doprowadzić do współżycia 
pokojowego mocarstw o różnych 
ustrojach. Po okresie więc „zimnej 
wojny“ z dramatem Korei, weszliśmy 
w okres konferencji, mających służyć 
odprężeniu międzynarodowemu i przy­
wracaniu pokoju w tych częściach 
świata, gdzie pokój jest zagrożony. 

I* Rzecz prosta, że w tej sytuacji 
•zanse układu o zgleichszaltowaniu Eu­
ropy zachodniej zaczęły się gwałtow­
nie zmniejszać, tak że poczęto ostat­
nio w kołach waszyngtońskich, boń- 
fikich, londyńskich i paryskich szu­
kać gwałtownie alternatywy do nie­
fortunnego układu.

h Jeszcze przed trzema miesiącami 
propagandyści amerykańscy twier­
dzili, że EVG musi być ratyfikowa­
ny, bo nie ma dlań alternatywy. 
Wysuniętą przez min. Mołotowa na 
konferencji berlińskiej alternatywę 
w postaci układu zbiorowego bezpie­
czeństwa narodów Europy odrzucono.

i Czy zatem w dzisiejszej sytuacji 
miał słuszność ów dziennikarz za- 
chodnio-niemiecki w Genewie, kiedy 
twierdził, że nie należy się już wię­
cej przejmować układami bońsko- 
paryskimi, ponieważ jest to już mar­
twy płód, a „umarli jadą szybko“?

Niestety, nie miał racji, jak bo­
wiem wskazuje dyskusja na temat 
alternatyw do EVG, tScząca fię obec­
nie na Zachodzie w Waszyngtonie 
i w Bonn, a nawet i w Londynie 
szuka się tylko nowej formy, pod 
którą można by wskrzesić niesławnie 
zmarłą ideę gleichszaltowania za­
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Program I — na fali 1322 m.
Progr. dnia 7.40 15.25 Wtad. 5.05 6.00 

T.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Aud. dla wsi 5.25 Muz. 5.48 Gimn. 

6.15 „Swojskie melodie“ 6.30 Kai. rad. 
6.37 Konc. 7.15 Muz. operet. 8.00 Dla 
młodz. —- „Błękitna sztafeta“ 8.25 Konc. 
solistów radź. 9.00 Dla młodz. słuch. — 
pt. „Rybałci na zapustach“ 9.40 Dla 
przedszkoli bajka pt. „Siedmiokrasy pas“ 
10.00 Konc. 1Ö.40 Muz. symf 11.05 Dla 
dzieci słuch, pt. „Wielkie pranie“ 1,1.30 
Muz. i aktual 12.10 Piosenki neapoli- 
tańskie 12.25 „Polskie tańce lud.“ 12.45 
Aud. dla wsi 13.05 Przerwa 15.30 Dla 
dzieci słuch, pt. „Matka i syn“ wg. opow. 
Sewera 16.05 „Bitwa pod Oliwą“ pog. 
16.20 Konp. w progr.: utwory R. Schu­
manna 17.00 „Z życia Związku Radź.“ 
17.30 Gra zespół mandolinistów 18.00 li­
twory skrzypcowe Sergiusza Prokofiewa 
i Arama Chaczaturiana 18.20 Reportaż li­
teracki 18.50 Odp. słuchacz, w spr. mię­
dzynarodowych 19.00 G”a ork. PR pod 
dyr. S. Rachonia, sol. W. Wermińska 19.45 
Aud. dla wsi 20.30 Konc. symf. w wyk. 
Wielkiej Ork. Symf. pod dyr. Jana Kren- 
fia 21.37 Wiersz® o morzu Edwarda Fl- 

chodniej Europy z pomocą byłych 
speców hitlerowskich.

Czego słusznie się boją 1 czemu 
słusznie sprzeciwiają się narody Eu­
ropy?

Obawiają się powstania nowej od- 
werowej armii niemieckiej pid do­
wództwem hitlerowskiej kadry gene­
ralskiej, oficerskiej i podoficerskiej, 
armii korzystającej ze zbrojowni 
amerykańskiej i z odbudowanej z po­
wrotem zbrojowni zachodnio-nie- 
mieckiej. Wszystkie „alternatywy“ do 
EVG, dyskutowane obecnie na Za­
chodzie, sprowadzają się wciąż do tego 
samego problemu, który był istotą 
EVG: jak w możliwie szybkim cza­
sie oszukać czujność narodów Euro­
py i stworzyć uzbrojoną po zęby no­
wą hitlerowską armię.

I właśnie dlatego, że tylko takie 
„alternatywy“ rozważa się i w Wa­
szyngtonie, i w Bonn, a nawet i w 
Lonoynie, dlatego — powiedziałem 
memu zachodnio-niemieckiemu roz­
mówcy — my wszyscy, którzy pra­
gniemy trwałego pokoju w Europie, 
nie damy się uśpić łagodnym zej­
ściem do grobu układu o EVG. Idea 
podstawowa tego układu żyje dalej' 
i trzeba ją zwalczać dalej z całą 
ostrością. Interes narodów Europy 
wymaga bowiem porzucenia idei 
wskrzeszenia pruskiego militaryzmu 

i przyjęcia idei zbiorowego bezpie­
czeństwa wszystkich narodów Euro­
py — jako jedynej rzeczywistej alter­
natywy do EVG.

Na konferencji berlińskiej min. 
Mołotow nie upierał się przy swoim 
projekcie układu o zbiorowym bez­
pieczeństwie narodów Europy, stwier­
dzając, że gotów jest przedyskuto­
wać każdy inny projekt, oparty o tę 
ideę. Jak wiemy, dyskusja zakoń­
czyła się wtedy prostym pytaniem, 
skierowanym przez min. Mołotowa 
do zachodnich ministrów: „Czy pa­
nowie jesteście za czy przeciw idei 
zbiorowego bezpieczeństwa?“ Trzej 
ministrowie zachodnich mocarstw nie 
dali żadnej odpowiedzi. Pozostawili 
sobie tym samym drogę otwartą do 
wyrażenia w przyszłości, zależnie od 
sytuacji międzynarodowej, swego 
zdania w tej sprawie.

Aby to zdanie mogli wyrazić w 
zgodzie z wolą narodów, należy tym 
mocniej teraz, w dniach agonii EVG, 
zwalczać ideę gleichszaltowania Eu­
ropy zachodniej z pomocą hitlerow­
skich speców, by nie odrodziła się 
ona w nowej formie, A jednocześnie 
należy walczyć o jedyną alternatywę 
bez cudzysłowu: o układ zbiorowe­
go bezpieczeństwa wszystkich naro­
dów Europy. W erze atomowo-wo- 
dorowej absurdem byłoby twierdzić, 
że bezpieczeństwo Francji może ist­
nieć bez bezpieczeństwa dla Polski, 
lub bezpieczeństwo Niemiec bez bez­
pieczeństwa Czechosłowacji,

Bezpieczeństwo narodów jest nie­
podzielne, tak jak niepodzielny jest 
pokój. I dlatego, kto chce uczciwie 
pokoju w Europie, ten musi żądać 
układu o bezpieczeństwie wszystkich 
narodów Europy,

II • $. EDMUND OSMANCZYK

Pół roku
U progu roku szkolnego 1953/54 roz­

winęła się w prasie — i nie tylko w 
prasie — szeroka dyskusja na temat nie- 
domagań naszego szkolnictwa ogólno­
kształcącego. Bezpośrednim powodem 
podjęcia tej dyskusji były poważne bra­
ki w wykształceniu wielu absolwentów 
szkół średnich, braki ujawniona w cza­
sie egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie. Dyskusja trwała parę miesię­
cy — m. in. i w „tyciu Warszawy“ — 
zabierali w niej głos nauczyciele, rodzi­
ce i działacze kuituralno-oświatowi. 
Wskazywali oni różnorakie przyczyny 
tych braków: przeładowane programy, 
zbyt trudne podręczniki, nie wystarcza­
jące przygotowanie części nauczyciel­
stwa, słaba praca aparatu kontroli szkół 
itd.

Obecnie — gdy rok szkolny 1953/54 
mamy Już za sobą, warto zastanowić się, 
Jakie wnioski z tej publicznej dyskusji 
wyciągnęły władze oświatowe, co zro­
biły w minionym roku, by wielkim o 
siągnięciom ilościowym naszych szkół 
towarzyszyły wzrastające sukcesy Jako­
ściowe — by szkoły lepiej uczyły » wy 
chowywały.

Omówimy pokrótce najważniejsze 
przedsięwzięcia w tej dziedzinie.

p RZYSPIESZONO więc prace nad 
ulepszaniem programów i pod­

ręczników. W kwietniu br. pisał w 
„Życiu Warszawy“ Mieczysław Fę- 
cherski, kierownik działu programo- 
wo-metodycznego Instytutu Pedago­
giki o przebiegu tych prac: nowe, 
ulepszone programy i podręczniki 
będą wprowadzane etapami, poczy­
nając od roku 1955/56. Niezależnie 
od tego, dokonano wielkiej pracy, 
przygotowując instrukcję programo- 
wo-podręcznikową na rok 1954/55,

schera 21.47 „Najpiękniejsze melodie“ 
22.00 Aud. sport. 22.10 Konc.
Program II — na fali 367 m.

Progr. dnia 7.40 15.25 Wiad. 5.05 6.00 
7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00

8.00 Dla młodzieży „Błękitna sztafeta“ 
8.25 Konc. solistów radź. 9.00 Dla młodz. 
słuch pt. „Rybałci na zapustach“ 9.40 Dla 
przedszkoli bajka pt. „Siedmiokrasy pas“ 
10.00 Przerwa 13.10 Przegląd prasy stół. 
13.15 Gra ork. 14.10 Dla dzieci pt. ".Straż 
jedzie“ 14.30 Aud. dla dzieci 15.00 Ko­
respondencja z zagranicy 15.15 Utwory 
na róg i harfę 15.30 Gra zespół instrum. 
16.00 Zesp. oper. 17.00 Dla dzieci słuch, 
pt. „O warsz. syrenie“ 17.30 „Na warsz. 
fali“ 18.00 „Ze sportu“ 18.05 Utwory for­
tepianowe Brahmsa 18.20 Koncert 19.00 
Muz. i aktualn. 19.25 „W Paryżu“ — 
fragm. pow. B. Prusa pt. „Lalka“ 19.45 
Kompozytor tygodnia Fr. Schubert 20.30 
Aktual. rep. krajowy 20.45 Teatr Młodego 
Słuchacza 21.45 Wiad. sport. 21.50 Muz. 
tan. 22.20 Aud. liter. 22.40 Debussy: So­
nata na skrzypce i fortepian 23.10 Kon­
cert.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 świat“.

W odzyskanej ojczyźnie

Pierwsze transporty
Dolny Śląsk, w czerwcu.

Będę ściskała kolana.., Wytrzy­
mam, zobaczycie... t

Obiecywała, że urodzi nie wcześniej, 
jak na miejscu, już w Polsce. Uparła 
się, żeby pojechać pierwszym zaraz 
transportem, do którego, rzecz jasna, 
nie chciano jej przyjąć. Była w ostat­
nim miesiącu ciąży. Nalegała.

Przypominam ją sobie teraz dokła­
dnie.

To było osiem lat temu. Piętnastego 
maja 1946 roku, z dworca kolejowego 
w Lens, we Francji północnej, wyje­
chał pierwszy transport Polaków, re­
patriantów. Do kraju wracali ludzie 
ze starej emigracji, wielu po dwudzie­
stu latach i więcej. Wracali całymi ro­
dzinami i pokoleniami, z których naj­
młodsze znało Polskę tylko z opo­
wiadań.

Pamiętam — pierwszy wieczór na 
polskiej ziemi. Mała stacyjka w Za­
lesiu. Ludzie powychodzili z wagonów. 
Rozległ się śpiew. Najpierw uroczy­
ście. Potem zawtórowała harmonia — 
już do tańca. Tańczyli wszyscy, sta­
rzy i młodzi. Na uboczu stał jeden, 
wysoki, nieruchomy, zapatrzony przed 
siebie. Podszedłem bliżej. Bruzdami 
steranej twarzy spływały łzy.

SPOTKANIE Z OJCZYZNĄ
Zaczęły się spotkania Polaków zza 

Buga, z województw centralnych, 
z francuskich departamentów, z bel­
gijskich zagłębi. Trzeba się było za­
domowić, oswoić się z otoczeniem i 
z sobą wzajemnie, od wielu «rzeczy się 
odzwyczaić, do wielu przyzwyczaić, 
zaprzestać porównywać, zacząć żyć — 
na nowo.

I pomyśleć, że taki, na przykład, 
Michał* Majkowski ze Zbarysza nad 
Bugiem, gdzie zostawił lepiankę, nie 
mógł oswoić się z elektrycznością, 
którą znalazł w Książnicach nad 
Odrą. A w szkole powszechnej w Do- 
mowicach (dawniej — nie tak znów 
dawno — Hausdorf) czternastoletni 
Stefan Cząstka z Polski centralnej 
mówił do Wacława Kamińskiego z 
Francji północnej: „ty Francuz, ty 
nie Polak“....

Okulary przeciwsłoneczne nie wystarczą...
Astronomów, geofizyków, a także 1 mi­

lionowe rzesze przygodnych obserwato­
rów zbliżającego się zaćmienia Słońca 
Interesuje głównie przebieg tego zjawiska, 
ale lekarze Już zawczasu troszczą się o 
oałość naszych oczu, a szczególnie — o 
Ich żółte plamki.

Co to Jest żółta plamka? — Posłuchaj­
my, co o tym mówi profesor okulistyk! 
Akademii Medycznej w Warszawie, dr 
Władysław Melanowskl:

— Zaćmienia Słońc* nie wolne obser­
wować gołym okiem, gdyż nawet przy 
całkowitym zasłonięciu tarczy słonecznej 
przez tarczę Księżyca — Słońce wysyła 
promienie, które mogą uszkodzić głębo­
kie części oka. nie mówiąc Już o pro­
mieniach, wysyłanych przez nie objętą za­
ćmieniem część tarczy słonecznej. Pro­
mienie te, zogniskowane bezpośrednio 
przez aparat optyczny oka (nie osłonięte­
go, lub źle osłoniętego) mogą zniszczyć 
trwale Jego siatkówkę, a szczególnie nie­
bezpieczne są dla najważniejszej, środ­
kowej części siatkówki, zwanej właśnie 
żółtą plamką. Skutkiem takiego uszko-

dyskusji
która wskazuje, jakie partie progra­
mu i podręczników należy opuścić, 

A skrócenie programów ułatwi 
gruntowniejszą naukę, ułatwi podno­
szenie jej poziomu.

Nawet już w bieżącym roku wpro­
wadzono pewne zmiany, uwzględnia­
jąc wnioski, płynące z dyskusji. Oto 
np. w czasie dyskusji nad naucza­
niem literatury wytknięto, że uczy 
się młodzież oceniać tylko społeczno- 
polityczną wymowę utworu literac­
kiego z pominięciem jego wartości 
artystycznych. Uznano słuszność tych 
zarzutów — i w tegorocznych pyta­
niach egzaminacyjnych z języka pol­
skiego uwzględniono już ocenę war­
tości artystycznych dzieł pisarskich.

Jeśli już o pytaniach mowa — w 
bieżącym roku, mimo spotykanych 
jeszcze usterek, były one sformuło­
wane znacznie lepiej niż poprzednio. 
W tym roku bowiem pytania były 
przygotowywane przez szerokie ze­
społy nauczycieli w wojewódzkich 
ośrodkach doskonalenia kadr oświa­
towych, a nie tylko przez centralny 
ośrodek, jak to działo się w roku 
ubiegłym.
T T DZIAŁ w opracowywaniu pytań, 

w licznych dyskusjach nad pro­
gramami i podręcznikami, był jed­
nym z przejawów niewątpliwego 
wzrostu aktywności w szeregach 
nauczycielskich. O wzroście tej ak­
tywności świadczył również rozwój 
rucłju racjonalizatorskiego — wyko­
nywanie przy współudziale uczniów 
cennych, pomysłowych pomocy nau­
kowych, ułatwiających pogłębioną 
naukę. Krajowy Zjazd Nauczycieli- 
Racjonalizatorów w lutym br. dał 
wiele przykładów pięknych osiągnięć 
nauczycieli w tej dziedzinie. Warto 
też wspomnieć o masowym podejmo­
waniu przez nauczycielstwo zobowią­
zań dla uczczenia II Zjazdu Partii 
i Dziesięciolecia Polski Ludowej.

Stworzone t*eż zostały podstawy 
systematycznego podnoszenia pozio­
mu kadr nauczycielskich — w ma­
ju br. Prezydium Rządu powzięło 
uchwałę w sprawie ulepszenia sy­
stemu kształcenia nauczycieli szkół 
podstawowych i średnich.

W tym samym miesiącu podjęta 
została przez KC PZPR i Rząd 
uchwala o poprawie uposażeń na­
uczycieli, która wejdzie w życie 
z dniem 1 lipca br-.

BRONISŁAW WIERNI K

A wszystko dookoła — choć nawet 
piękniejsze, bardziej przestronne, wy­
godniejsze — było przecież inne. 
Więc obce. Obce wydawały się na­
wet te góry, jakich nie było w Po- 
znańskiem, w Pas de Calais we Fran­
cji czy w belgijskim Mons. „Co my 
będziemy w tych górach robili?“ — 
pomyślał posępnie poznaniak Janasik. 
gdy na nowym miejscu zapadł pierw­
szy zmrok. A Bodanowska — ta spod 
Lille — na widok tych gór, jezior 
i lasów pierwszego dnia po przybyciu 
zawołała do kumy: „nie, tu chyba nie 
zostaniemy“. Bo wyglądało to jak let­
nisko, a nie jak miejsce, gdzie lu­
dziom upływa dzień powszedni.

Albo te ich nowe mieszkania. Wcho­
dzi jedna, znajduje puste ściany i 
ręce załamuje: „czym ja to wszystko 
wypełnię?“ Bo meble sprzedała we 
Francji. Inną, przeciwnie, lęk ogar­
nął na widok pięknej kuchni, szaf, 
pralni i pianina: „to wszystko moje? 
to chyba nieprawda, tak chyba zostać 
nie może“. Łatwiej było osw’oić §ię 
na przykład Grześkowiakowi z Fe- 
nain we Francji, który na stare lata 
dostał ogródek i dwadzieścia pięć o- 
wocowych drzewek, aniżeli, powiedz­
my, Pstrowskiemu, który w Couarg- 
non, w Belgii zostawił duże mieszka­
nie, a w Biskupicach zamieszkał z żo­
ną i czworgiem dzieci w dwóch ma­
łych izdebkach. „Gdyby choć w od­
dzielnym domku, jak to było w Har­
nes“ — wzdychali Bielnikowie w Za­
brzu we wspólnym bloku dla dziesię­
ciu rodzin.

Franciszek Orawlec z Borysławia 
nigdy w górnictwie nie robił. Fran­
ciszek Trzaska z Noumea przez dwa­
dzieścia lat pracował w kopalni, ale 
na niskich pokładach, a tu trzeba 
wiercić z drabiny, pokłady mają sześć 
metrów, strach człowieka łapie, bo 
nie nauczony.

Ludzie zza Buga, z „centralnej“, 
z Francji i Belgii oglądali się spode 
łba obserwowali. Dużo było wzajem­
nych docinków i wywyższań, niby kto

dzenla może być trwałe upośledzenie oka, 
a nawet ślepota.

Nie wystarczy też osłonięcie oczu zwy­
kłymi okularami tzw. przeciwsłonecznymi, 
gdyż nie zabezpieczają one—nawet w ni­
kłym stopniu — siatkówki oka przed 
uszkodzeniem. Obserwować zaćmienie mo­
żna tylko bądź przez specjalne okulary 
ochronne, używane zwykle przez spawa­
czy, bądź przez bardio starannie okop­
cone (nad lampą naftową lub świecą), 
zwykłe szybki. Szkła takie, pochłaniając 
ponad 90 proc, promieni słonecznych, są 
w stanie zapewnić pełne bezpieczeństwo 
tym, którzy w dniu zaćmienia patrzeć bę­
dą na Słońce. Trzeba Jedynie zwrócić u- 
wagę na to, aby kopeć pokrywał równo­
miernie całą powierzchnie szkła, a same 
szybki miały rozmiary dostateczne dla 
osłonięcia oczu.

— Nie należy łudzić się — mówi prof. 
dr Melanow5ki — że w czasie zaćmienia 
będzie wokół nas szaro. Nie objęty za­
ćmieniem obwód tarczy słonecznej wysy­
łać będzie promienie, których ilość 1 na­
tężenie wystarcza zupełnie, by uszkodzić 
oczy. , .

i reform
Uczyniono więc wdele w minionym 

roku szkolnym w dziedzinie oświaty, 
aby podnieść jej poziom. Rzecz ja­
sna, wysiłki te nie dadzą natych­
miastowych wysokich plonów, bo np. 
ulepszone programy i podręczniki do­
piero będą stopniowo wprowadzane — 
ale wysiłki te stwarzają podstawy 
stałej, systematycznej poprawy w 
szkolnictwie. I to jest niewątpliwe 
osiągnięcie, zamykające rok szkolny 
1953/54,

*
ZY nastąpiła wyraźna poprawa 

nauce w minionym roku szkol­
nym — na to pytanie trudno jeszcze 
w tej chwili odpowiedzieć. Egzaminy 
promocyjne zaledwie się bowiem 
skończyły, egzaminy maturalne jesz­
cze trwają i dopiero w lipcu Min. 
Oświaty otrzyma sprawozdania z ca­
łego kraju, w połączeniu ze spra­
wozdaniami wizytatorów, które da­
dzą obraz przebiegu egzaminów. Jak 
pisaliśmy w artykule „O egzami­
nach — na gorąco“, jakiejś zdecydo­
wanej poprawy oczekiwać raczej nie 
należy, gdyż większość podjętych w 
bieżącym roku środków zacznie dzia­
łać dopiero w roku przyszłym i w la­
tach następnych.

Jednakże pewna poprawa mogła 
nastąpić — dzięlu wzrostowi aktyw­
ności nauczycielstwa, dzięki powięk­
szeniu ilości pomocy naukowych, 
udostępnieniu w tym roku uczniom 
pytań egzaminacyjnych itd.

Jeśli chodzi o Warszawę, gdzie 
przebieg egzaminów obserwowaliśmy, 
to poprawa niewątpliwie nastąpiła.

Np. w szkole im. Reytana, w której 
w roku ubiegłym 120 uczniów mia­
ło poprawki powakacyjne, w bieżą­
cym roku Jest tylko 32 „poprawkowi- 
czów“. W szkole TPD V przy ul. Par­
kowej do matury dopuszczono wszyst­
kich uczniów XI klas w liczbie 43 i 
wszyscy maturę zdali, przy czym 9 ucz­
niów uzyskało wyłącznie oceny bardzo 
dobre, a 9 oceny bardzo dobre i dobre.

W szkole TPD IX przy ul. Koperni­
ka, nawet stosunkowo słabi uczniowie, 
dopuszczeni do matury, na egzaminach 
spisywali się dobrze. W sumie w szko­
le tej matura wypadła w br. lepiej niż 
w roku ubiegłym. Obecni w tych szko­
łach na egzaminach maturalnych przed­
stawiciele wyższych uczelni cnwalih po­
ziom odpowiedzi.
Poprawy tej jednak nie można 

przeceniać, gdyż trzeba pamiętać, że 
egzaminy wypadły na ogół dobrze 
dlatego również, iż najsłabszych ucz­
niów do nich nie dopuszczono. Np. 
w szkole TPD V w klasie VIIIc nie 
zdawało egzaminów 9 uczniów, tj. 
22 proc, zespołu tej klasy « co 

z nich do Polski ma większe prawo. 
„Ty Francuz — a ty Niemiec“ doga­
dywali sobie wzajemnie Polak z Fran­
cji i Polak ze Śląska. Wspólne zaba­
wy kończyły się nie wesoło. Inaczej 
pije się czerwone wino, a inaczej 
białą wódkę. Nie mogli się pogodzić 
„pierun“ z „didonem“, ci z „central­
nej“ z tymi z „północnej“. Byli „ich“ 
chłopcy i „nasze dziewczęta“. Jedni, 
gdy się tylko zebrali, dawaj „par- 
lować“. Zirytowani francuszczyzną 
nabijali się „ci z Polski“ z urodzo­
nych we Francji chłopców 1 dziew­
cząt, których męczyły trudności wy­
mowy ojczystego języka: „łażu, łażu, 
po trotuarzu...“

Małoż to było narzekań — nawet 
u najcierpliwszych? Na zarobki, że 
za niskie. Na przydziały — że za ma­
łe. Ten jeszcze mebli nie otrzymał 
wszystkich. Tamtej mąki za zeszły 
miesiąc nie dali. W spółdzielni w 
Książnicach żyta nie było. A tu znów 
krowy zapaprane, słabe, że trzeba 
podnosić. Gdzie indziej kina nie by­
ło — a tu tylko jedna nauczycielka 
w szkole i nic tylko pacierze dziesięć 
razy dziennie. „A ja we Francji sztan­
dar nosiłem, a tu muszę robić młot­
kiem — inni nic nie robili, a teraz 
są na stanowiskach“. I że „proszę 
pana“ 1 „proszę pani“ i cmokanie po 
rękach, aż obrzydzenie bierze. A już 
najgorzej w biurach: „przyjdź pan 
w poniedziałek“, a w poniedziałek 
każą ci przyjść we wtorek 1 jak cc 
powiesz, to ci odpowiedzą: „po co 
pan przyjechał, kto pana prosił, nie 
mógł pan zostać we Francji?“ Bo i 
tacy siedzieli wówczas po urzędach 
na Ziemiach Odzyskanych.

Wałbrzych, Jedlina Zdrój, Domo- 
wice, Pełcznica, Nowa Ruda, Kuźni­
ce Świednickie, Sobięcin, Boguszów, 
Sośnica, Szombierki, Zabrze, Bytom, 
Gliwice. Komendant straży przemy­
słowej pytał w poniedziałek strażni­
ka: ■ I u>.j. | ; i ■ -

Zabawa była?
•— Była.

A bijatyka była?
*— Była.
Ale jui w Nowy Rok, na zabawie 

sylwestrowej, gdy zagrano białego 
walca, kiedy to dziewczyny chłopców 
do tańca zapraszają, powiedziała He­
lena do Janiny (obie przyjechały 
znad Loary): „wiesz co? pójdziemy do 
tego zza Buga, co tak zawsze na nas 
krzywo patrzy“. Poszły 1 zaprosiły. 
Potem on do nich podszedł z kolegą. 
Życzyli zdrowia i szczęścia, gdy dzwo­
niła dwunasta, 1 żeby w przyszły rok 
się pobrały i ciekawe, kto będzie 
pierwszy na czyim weselu.,, Spotkali 
się na wspólnym.

W radzie gromadzkiej w Książni­
cach zasiadł jeden s „centralnej“, je­
den z Franki, jeden zza Buga. 
W szkole na jednej ławce siedziały 
Felicja Hojdynówna zza Buga i He­
lena Turek z Nordu, dwie najlepsze 
przyjaciółki. „Różnice znikają“ za­
pewniała nauczycielka, repatriantka

w szkole
świadczy zresztą 1 o tym, że przy­
najmniej część szkól zerwała z li­
beralizmem, jakiemu hołdowały one 
w latach ubiegłych, w pogoni za jak 
najlepszymi danymi statystycznymi,

CZY możemy więc być w pełni 
zadowoleni z wyników osiągnię­

tych przez szkolnictwo w ubiegłym 
roku szkolnym? Niestety, powodów 
do pełnego zadowolenia jeszcze nie 
mamy. Po pierwsze bowiem spora 
liczba uczniów będzie jednak mu- 
siała powtarzać klasę; a po drugie — 
wynikom w nauce nie zawsze towa­
rzyszyły również dobre wyniki wy­
chowania.

Jest jeszcze w naszych szkołach 
sporo formalizmu, nauki bez konse­
kwentnego wiązania z celami wy­
chowawczymi. A przecież chodzi nie 
tylko o to, by uczeń posiadł określo­
ną sumę wiedzy, lecz i o to, by — 
zdobywając wiedzę — kształtował 
swój charakter, wyrastał na uczci­
wego, pełnowartościowego człowieka. 
Wprawdzie szkoła dzieli odpowie­
dzialność za wychowanie z rodzicami 
uczniów i z organizacjami młodzie­
żowymi — niemniej od pracy szkołj 
w wielkim stopniu zależy kształto­
wanie się charakteru młodych ludzi.

Oczywiście w zdecydowanej więk­
szości uczniowie naszych szkół to 
dzielne dziewczęta i dzielni chłopcy 
sumienni, pracowici, uczciwi. Nie na­
leżą jednak do nielicznych wyjątków 
lenie, kpiący z sumiennej, rzetelnej, 
regularnej pracy. Nie brak też wśród 
młodzieży szkolnej uczniów, którzy 
ulegając wrogim wpływom stają się 
chuliganami, urządzają awantury na 
ulicach, niszczą sprzęty w szkole, na­
wet okradają kolegów. Wśród zatrzy­
manych przez MO za chuligaństwo 
nierzadko są i uczniowie. I niestety, 
w walce z chuligaństwem nie zary­
sowały się w roku ubiegłym tak wy­
raźne perspektywy poprawy, jak w 
walce o wyniki nauczania — niewąt­
pliwie i dlatego, że w zwalcza­
niu chuligaństwa, w wychowywaniu 
młodzieży zbyt słabo pomagało całe 
społeczeństwo.

Wydaje się więc, że w przyszłym 
roku szkolnym, jako jedno z węzło­
wych zadań, stanie przed szkołami 
konieczność znacznego wzmocnienia 
walki o wychowanie młodzieży. 
W walce tej powinien odegrać znacz­
nie większą rolę, niż dotychczas,. 
Związek Młodzieży Polskiej.

Et WASZCZUK I 

ze Wschodu. Irka Kaniówna przesfsH 
ła popłakiwać słuchając radia z Pa«* 
ryża. Przywykli do siebie i przywarli 
dwa Michały, Majkowski zza Buga 1 
Długokęski z departamentu Oise. 
„Belgijok“ i „Francuz“ pod pieruńską 
szorstkością zaczynali odkrywać złote 
serce, a „Slązok“ przestał o nich mó­
wić, że „wyżryć nas przychodzą a 
wyciskać“. Wincenty Pstrowski, który 
w Belgii zostawił duże mieszkanie, 
wciąż jeszcze żył z rodziną w dwóch 
ciasnych izdebkach, „ale — zwykł był 
mówić — na kogo się będę uskarżał, 
na Polskę? że taka zniszczona? Na­
przód ją odbudujmy“. I budował 
Polskę na kopalni „Jadwiga“. Na fi­
larze z upadowej „trzy“ pokładu 510 
(dawniej — nie tak znów dawno —• 
Pochammer) w szybie Krystyna ko«* 
palni Szombierki przy jednej ścianie 
pracowali Antoni Myga z Mons (Bel­
gia), Franciszek Trzaska z Noumea 
(Francja), Ryszard Broncel ze Strzele 
(Ślązak), Franciszek Orawiec z Bo­
rysławia, Władysław Janasik z Po­
znańskiego... Ludzie z różnych stron 
i jednej rodziny, która się wreszcie 
zebrała po długiej rozłące, po dłu< 
giej tułaczce.

Od pierwszego transportu repatrla* 
cyjnego minęło osiem lat.

Co słychać u starych znajomych 
napiszę w następnym reportażu: 
„Młode wino“ Wawrzyniaka.

BRONISŁAW WIERNTK

MIGAWKI
SŁONECZNE

—« Plan saćmłenła Słońca wyka^ 
nany w 100 prac., w powiecie Siw 
walki, na pozostałym obszarze kraju 
w 85 proc.H

— Teraz przyjeidiaezT M H 
wszystkim...

— Odkąd to u nas jest taka punfy 
tualność?^

— Wyobraźmy sobie, ie to jest 
roczna droga Słońca...

rys. Charlie

4 lipca
Dzień Spółdzielczości

4 lipca obchodzony będzie Między* 
narodowy Dzień Spółdzielczości. Przy-» 
gotowując się do obchodów Dnia, 
polscy spółdzielcy podsumowują bo-* 
gaty dorobek lat minionych, mobili-* 
zują się do wykonania zadań, jakie 
postawił II Zjazd Partii.

Obecnie liczba członków spółdzielni 
wynosi ponad 5 min., liczba zakła-» 
dów wytwórczych — ok. 26 tys., licz-* 
ba sklepów — przeszło 57 tys. Na wsi 
istnieje ok. 38 tys. stałych spółdziel­
czych punktów sprzedaży detalicznej* 
a ponadto rozwija się handel obwożą 
ny, jarmarczny itp. d

Przez placówki spółdzielcze prze* 
chodzi ok. 65 proc, skupu produktów 
rolnych. Produkcja spółdzielni pracy 
stanowi obecnie ok. 65 proc, całej 
drobnotowarowej produkcji przemy­
słowej w kraju.

Zjazd delegatów
Związku Artystów Plastyków

26 bm. w gmachu „Zachęty“ w 
Warszawie rozpoczęły się 4-dniowe 
obrady VI Walnego Zjazdu Delega­
tów Zw. Polskich Artystów Plasty­
ków. Zjazd poświęcony jest omówie­
niu zadań stojących przed polską pla­
styką w świetle uchwał II Zjazdu 
PZPR oraz dyskusji nad IV Ogólno­
polską Wystawą Plastyki.

Na Zjazd przybyli: min. Kultury 
i Sztuki — W. Sokorski, przedsta­
wiciele KC PZPR, organizacji poli­
tycznych i społecznych, oraz świata 
artystycznego stolicy,



Str. 4 ZYCIE ÖLSZTYÄSKfllX
■«i ......... i............................................................................i.

Przed żniwami
— kurso-konferencja

(1) Kampanii żniwno-omłotowej, 
która rozpocznie się już niedługo, to­
warzyszyć będzie w tym roku wzmo­
żona praca kulturalno-oświatowa kie­
rowników świetlic gminnych i gro­
madzkich oraz wiejskich, czynnych na 
terenie spółdzielni produkcyjnych. 
Celem przygotowania ich do tej ak­
cji Woj Wydz. Kultury w porozumie­
niu z ZSCh organizuje w okresie 
od 28 bm. do 1 lipca włącznie dwie 
kurso-konferencje, które odbędą 
jednocześnie w Iławie i Biskupcu.

się

Brak wody sodowej
bo brak... przydzielonego kwasu

•Nasza wizyta w rozlewni piwa i 
wód gazowych w Olsztynie pozwoliła 
wykryć trudności PSS odnośnie pro­
dukcji w’ód gazowych. Brak dostatecz­
nej ilości kwasu węglowego — o- 
świadczył kier. prod. — uniemożliwia 
zwiększenie produkcji.

Dlaczego tak jest, wyjaśnił nam za­
proszony przedstawiciel rej. składni­
cy przem. chemicznego. Biuro zbytu 
gazów technicznych w Stalinogrodzie 
przyznało dla woj. olsztyńskiego na II 
kwartał br. 37 ton kwasu. Natomiast 
składnicom wydano zlecenia dyspozy­
cyjne tylko na 20 ton kwasu węglo­
wego. W ten sposób na skutek „biu­
rokracji“ i jakiegoś „błędnego koła“ 
ulotniło się gdzieś 17 ton kwasu, któ­
ra to ilość w tej chwili jest nam bez­
względnie potrzebna.

Sądzimy, że w .sprawie tej, Wydział 
handlu Prez. MRN powinien natych­
miast interweniować u właściwych 
czynników. (j)

Po egzaminach w II-latce TPD Fabryka kalafonii i terpentyny w Pupach
rozpoczęła produkcję

(1) W czerwcu tego roku młodzież 
szkolna i jej wychowawcy z 11-latki 
T.P.D. przy ul. Mickiewicza 6 w Ol­
sztynie przeżyli swoje wielkie dni, 
wieńczące każdy rok 
minami maturalnymi 
mi. W rb. te ostatnie 
szkół podstawowych, 
klasy IV, oraz dla trzech pierwszych 
klas liceów ogólnokształcących.

Wymagał tego nowy regulamin 
Min. Oświaty, wydany z myślą o 
podniesieniu poziomu nauczania ce­
lem lepszego przygotowania uczących 
się do wyższych studiów. Zastosowa­
nie owego regulaminu w 
musialo z kolei 
nie wymagań, stawianych

szkolny egza- 
i promocyjny- 
odbyły się dla 
poczynając od

praktyce 
wywołać zaostrze- 

_ , .... _a uczniom
przez personel nauczycielski i to za­
równo w toku normalnych zajęć 
szkolnych, jak i podczas sesji egza­
minacyjnej. Młodzież przyjęła ów no 
wy system nie tylko ze zrozumie­
niem, ale i zadowoleniem, jakkol­
wiek w tym roku egzaminy odby­
wały się bardziej rygorystycznie i 
trwały dłużej niż zwykle?

Szkoła TPD przy ul. Mickiewi­
cza cieczy się od kilku lat opinią 
najlepszego zakładu naukowego te­
go typu w woj. olsztyńskim. Swój 
obecny poziom zawdzięcza ona prze 
de wszystkim szczęśliwemu dobo­
rowi sił pedagogicznych. Wyniki 
odbytych świeżo egzaminów, które 
uważać należy za wierny spraw­
dzian nabytej przez uczących się

wiedzy, potwierdziły w pełni tę 
opinię.
— Nasza młodzież — powiedział 

nam m. in. dyrektor szkoły Wiśniew­
ski — wykazała w tym roku lepsze 
przygotowanie do egzaminów, uzy­
skując przez to samo oceny lepsze, 
niż kiedykolwiek dotąd. Egzaminy 
promocyjne złożyło 95 proc, egzami­
nowanych, przy czym trzecia część 
z pozostałych 5 proc, składać będzie 
poprawki po feriach letnich. Jest to 
najlepszy wynik, jaki zdołaliśmy u- 
zyskać od początku istnienia szkoły.

— Egzaminy maturalne złożyli tym 
razem wszyscy bez wTyjątku nasi a- 
biturienci w liczbie 46. Z tego oce­
ny bardzo dobre otrzymało 8 ucz­
niów, dobre — 28 i dostateczne 10. 
Są to wyniki najlepsze z uzyska­
nych dotychczas. Zwrócił na to uwa­
gę obecny przy tym przedstawiciel 
WSR prof. Wariic, podnosząc dobre 
przygotowanie maturzystów do wyż­
szych studiów.

Zapytujemy, ilu absolwentów li­
ceum udaje się na wyższe studia.

•— Z 46 naszych maturzystów na 
politechniki w Warszawie, Gdańsku i 
Wrocławiu kandyduje 22 osoby, do 
uniwersytetów warszawskiego, toruń­
skiego i wrocławskiego — 8, do aka­
demii medycznych w Warszawie i 
Białymstoku — 5, do WSR w Olszty­
nie — 4 i do W.S.I. w Szczecinie — 
1. Z pozostałych sześciu — dwu i- 
dzie do wojska, reszta — do pracy.

Ale i ci już obecnie deklarują chęć 
kontynuowania dalszej 
diach zaocznych.

Zakończywszy tak 
rok szkolny w Polsce 
rekcja 11-latki przy ul. Mickiewicza 
ma już wytyczony plan pracy na- 
ukowo-wychowawczej na rok następ­
ny.

nauki w stu-

pomyślnie 10 
Ludowej, dy-

— Osiągnąwszy obecny poziom w 
nauczaniu, w roku przyszłym bę­
dziemy kładli nacisk — kończył swe 
uwagi dyr. A. Wiśniewski — prze­
de wszystkim na wychowanie mło­
dzieży. Na tzw. pedagogizac ję ro­
dziców i na rolę wychowawczą or­
ganizacji młodzieżowych. Będziemy 
usilnie dążyć do podniesienia kultu­
ry życia codziennego młodzieży w 
szkole i poza szkołą. Takie są na­
sze bojowe zadania na rok przy­
szły.

Wśród Puszczy Piskiej, w miej­
scowości Pupy w pow. Szczytno roz­
począł 26 bm. produkcję nowoczesny 
zakład przemysłu chemicznego — fa­
bryka kalafonii i terpentyny.

Pierwszego spustu kalafonii — fakt 
ten symbolizował uruchomienie pro­
dukcji — dokonał wiceminister le­
śnictwa JERZY KNOTHE. Dokonując 
uruchomienia fabryki, wiceminister 
wygłosił przemówienie, w którym m. 
in. powiedział:

Na prastarej słowiańskiej ziemi, 
ziemi mazurskiej powstał jeszcze je­
den zakład produkcyjny. Powstanie 
tego zakładu jest wynikiem słusznej, 
planowej gospodarki, w myśl której 
budujemy przemysł nawet w najbar­
dziej zacofanych gospodarczo okrę­
gach. Dzisiejsze uroczyste otw'arcie 
fabryki kalafonii i terpentyny jest 
wielkim wspólnym świętem polskie­
go robotnika, technika i inżyniera. 
Fabryka ta jest dziełem polskich pro­
jektantów’, konstruktorów i robotni­
ków’. Jest nowym zwycięstwem pol­
skiej myśli technicznej.

Na zakończenie uroczystości wielu 
wyróżniających się przy budowie za­
kładu pracowników7 otrzymało nagro­
dy pieniężne i dyplomy.

Najmłodsi, ale... nie- z Ostródy
W numerze „Życia Olsztyńskie­

go“ z dnia 26.VI.54 zamieściliśmy 
zdjęcie młodzieżowego zespołu ar­
tystycznego zatytułowane „Najmłod­
si artyści“. Z umieszczonego pod fo­
tografiami tekstu wynikało, iż jest 
to .zespół szkoły podstawowej z O- 
stródy.

Komunikujemy, że podpis ten tra* 
fił pod reprodukowane fotografie 
pomyłkowo, przedstawiają bowiem 
one dziecięcy zespół pieśni i tańca 
Warmii i Mazur powstały przy Woj. 
Żarz. ZMP w Olsztynie.

Pomyłkę prostujemy, a najmłod­
szym artystom z... Olsztyna życzy* 
my serdecznie dalszych sukcesów 
w pracy.

Plon 2 dni 10 ognisk stonki

Oceniamy przebieg II lustracji pól ziemniaczanych

Młodszy brat „Czerwonego Kanturka‘‘

„Co się działo przed zaćmieniem słońca“?
Nowy program teatru lalek „Warmia“

Młodszym bratem „Czerwonego 
Kapturka“ w Olsztynie jest zespół 
teatru lalek „Warmia“ 
Lidzbarku Warm. Teatrzyk ten pow­
stał niedawno i do dziś ma już poza 
sobą 16 występów artystycznych w 
różnych miejscowościach naszego wo­
jewództwa. Zespół teatralny liczy 16 
osób i 24 lalki, posiada własną scenę, 
którą uruchamia się na żądanie w 
miejsdu występów, pomysłowe deko­
racje i co najważniejsze, pomimo, że 
zawiązał się samorzutnie, nie mając 
żadnych dotacji państwowych radzi 
sobie całkiem nieźle. Po kilkumiesię­
cznej działalności teatrzyk lalek stał 
się samowystarczalnym, zakupiono 
dalsze urządzenia sceniczne, kostiu­
my, dekoracje itp.

Teraźniejszy program teatrzyku la­
lek „Warmia“ nosi tytuł „Bajanie 
Baja“. Jest to' stara historyjka o 
dzielnym szewczyku i groźnym smoku 
podwawelskim w zmienionej nieco 
formie, w inscenizacji, kierownika 
teatrzyku Romualda Kimonta. Jed­
nakże oprócz występów z „żelaznego 
repertuaru“ teatrzyk „Warmia“ jako 
dodatki do swoich przedstawień wpro-

z PDK w

wadził kilkuminutowe sceny satyrycz­
ne.

Są to nie praktykowane chyba przez 
żaden teatr lalek sceny zaczerpnięte 
z . życia dnia dzisiejszego, piętnujące 
kułaków, kumotrów, biurokratów i bu­
melantów i inne „cienie“ 
dziennego.

Jutro 30 bm. teatrzyk 
stąpi w Suwałkach w 
zorganizowanej imprezie 
działo przed zaćmieniem słońca? 
Program ten będzie potem powtó­
rzony w dniu 1 lipca dla mieszkań­
ców Augustowa, 2 w Ełku, a w so­
botę i niedzielę 3 i 4 lipca dla mie­
szkańców Giżycka.
Kierownik zespołu Romuald Kimon- 

to dzieląc się z nami uwagami na te­
mat planów teatrzyku zapowiada 
na jego deskach nową premierę. Bę­
dzie to bajka o krasnoludkach i sie­
rotce Marysi w inscenizacji Ireny 
Kwinto, oczywiście z odpowiednio 
dobranymi do warunków „nadprogra­
mami“.

Kłopoty? Gdzie ich nie ma? — mó­
wi kierownik. — Ale u nas nie mają 
one charakteru finansowego. Do wy­
stępów w terenie potrzeba teatrzyko-

życia co-

lalek wy- 
specjalnie 

pt. „Co się

wi .samochodu ciężarowego, na któ­
rego przydział czekamy od dawna. 
A co do planów — mówi kierownik — 
to mimo poważnej konkurencji „Czer­
wonego Kapturka“ pragnęlibyśmy od­
wiedzić Olsztyn, bo tam nas jeszcze 
nie znają.

Wniosek rzecz jasna popieramy i... 
przyjazdu do Olsztyna życzymy już 
własnym samochodem, (zb)

(il) W dniach 18 i 19 bm. we 
wszystkich powiatach woj.. olsztyń­
skiego przeprowadzona została druga 
ogólna lustracja przeciwstonkowa. 
Kontrola jej przebiegu wypadła na 
ogól pozytywnie. Niemniej w wielu 
miejscowościach stwierdzono łamanie 
ogólnie obowiązujących zarządzeń oraz 
wielu uchybień. Uwaga ta dotyczy w 
szczególnej mierze spółdzielni produk­
cyjnych, które lekceważąc akcję ston­
kową — osłabiają czujność naszego 
rolnictwa w walce o zbiory. Np. 
spółdzielnia produkcyjna Kanigowo w 
pow. nidzickim wzięła udział w lu­
stracji dopiero na interwencję agro­
noma ob. Wójcika. To samo miało 
miejsce w Szczurkowi«, Bielukach 1 
Awajkach. Członkowie gospodarstwa 
kolektywnego w Młynarskiej Woli 
oraz Adamowie w ogóle nie wyszli 
na poszukiwanie stonki, tłumacząc się 
brakiem terminów. W związku z tym 
w Adamowie zarządzono przeprowa­
dzenie karnej lustracji, wyznaczając 
ją na 21 bm. Takie same luib podob­
ne niedociągnięcia stwierdzono w 
Rodakach i w Wilczętach.

Zespołom PGR zarzucamy, iż w 
stosunku do posiadanego areału u-

TVa kolonie, po zdrowie
dzieci kolejarzy

n dom zbiera złom”

Wkrótce rozpoczną się kolonie let­
nie. Po całorocznej pracy szkolnej 
młodzież wyjedzie wypocząć i nabrać 
nowych sił do dalszej nauki.

Rokrocznie DOKP w Olsztynie wy­
syła turnusy młodzieży — dzieci 
swych pracowników — na kolonie le­
tnie, zapewniając dobre wyżywienie 
i należytą opiekę. Dotychczas dzieci 
kolejarzy wyjeżdżały na kolonie do 
malowniczo położonej miejscowości w 
środku Puszczy Piskiej — Karwicy. 
W tym roku wydział socjalny przy 
DOKP wybrał jeszcze ładniejszy oś­
rodek nad jeziorem i wśród lasów — 
w Orzyszu. Pojedzie tam już 30 bm. 
pierwszy turnus składający się z 220

dziewcząt, a w następnym turnusie 
pojadą chłopcy.

Ośrodek przygotowany został na 
przyjęcie małych gości. Odremonto­
wano pomieszczenia, zwieziono łóżka 
i odzież. Intendenci zatroszczyli się o 
dostawy produktów. Na kolonii bo­
wiem będzie własna kuchnia z wy­
kwalifikowanym personelem.

Pomyślano też o rozrywkach kultu­
ralnych. Odwiedzi młodzież kino i 
teatr kukiełek „Czerwony Kapturek“ 
z Olsztyna.

W czasie wakacji starsza młodzież 
przeprowadzi pogadanki z miejscową 
ludnością, nawiąże ścisły kontakt z 
kolegami ze wsi oraz pomoże częścio­
wo w akcji żniwnej, (oz)

praw ziemniaczanych zbyt mało wy­
syłały ludzi do poszukiwań stonki. 
Np. w gospodarstwie Mały Bartąg 
w zespole Klewki w lustracji brało 
udział tylko 6 kobiet. Tymczasem 
obszar lustracyjny wynosił 28 ha. To 
samo miało miejsce w PGR Jodlów- 
ka w zespole Orliniec. Gospodarstwa 
Galkajny, Judyty i Park w zespole 
Liszki w ogóle nie wzięły udziału 
w lustracji z uwagi na fakt, że o jej 
terminie zespół nie powiadomił go­
spodarstw.

Na uwagę zasługuje fakt dużego 
udziału młodzieży szkolnej w II ogól­
nej lustracji. Przy udziale więc mło­
dzieży przeprowadzono poszukiwania 
w PGR Kosin, w Klebarku Małym 
i Wielkim, w Sorkwitach gdzie wzię­
ło udział ponad 150 młodzieży szkol­
nej, w zespołach Szymbark, Kisieli­
ce, Susz i w wielu innych.. W zespo­
le Nidzica do poszukiwań włączyła 
się cała załoga gospodarstw wraz z 
członkami rodzin.

Niedociągnięcia II lustracji miały 
miejsce również w wielu gromadach, 
przeważnie z winy sołtysów lub rad 
narodowych, które nie wysłały do 
gmin opiekunów lub wysłały ich za 
późno. W innych gromadach nie prze­
prowadzono lustracji z uwagi na to, 
że w wyznaczonych na poszukiwanie 
terminach zwoływane były zebrania, 
odprawy itp. Niedociągnięcia takie 
miały miejsce w gromadach: Miłki, 
Patryki, Purda i w innych.

Miejskie rady narodowe 
wielkie zainteresowanie 
Bardzo dobrze przebiegły
szukiwania w Dobrym Mieście, 
Pasłęku, w Jezioranach. Ich przeci­
wieństwem jest Ryn i Giżycko. W obu 
wymienionych miejscowościach prze­
prowadzone zostały w dniu przeglą­
du pól sesje rad, które jak wiadomo 
nie powinny odbywać się kosztem 
lustracji.

Z uznaniem należy podkreślić ak­
tywny udział straży pożarnych, bry­
gad SP i ZMP. W ogólnej ocenie lu­
stracja nalepiej wypadła w powia­
tach: Bartoszyce i Węgorzewo, nieco

gorzej w Iławie, Nowym Mieście, NI* 
dzicy, Giżycku, Ostródzie, Pasłęku I 
Mrągowie. W jej wyniku wykryto 10 
ognisk stonki ziemniaczanej w po* 
wiatach: Morąg, Działdowo, Branie* 
wo, Iława i Mrągowo. W powiatach 
tych chłopi, spółdzielcy i robotnicy 
rolni powinni z podwójną czujnością 
lustrować i przeglądać uprawy ziem* 
niaczane.

Gdzie jest sweter
Wacka Wrzesińskiego

Znanego 1 cieszącego się w Olsztynid 
wielką sympatią kolarza Wacława Wrze* 
sińskiego spotkała ostatnio, właśnie w...' 
Olsztynie przykra przygoda. Czyniąc za­
kupy w sklepie PSS nr 13 przy ul. Par­
tyzantów zapomniał tam przyniesioną z® 
sobą paczkę zawierającą wełniany swe­
ter. stanowiący dla niego pamiątkę ro­
dzinną. !

Powróciwszy do sklepu po upływie niecą 
łej pół godziny, Wrzesiński spotkał się z 
odpowiedzią personelu, że paczkę owszem 
widziano, ale ponieważ nikt nie przyzna­
wał się do niej... zabrała Ją „jakaś pani“.

Pominąwszy niewłaściwe zachowanie 
się personelu, który zauważywszy pozo­
stawiony przez klienta pakunek powinien 
przekazać go kierownikowi lub zarządo­
wi spółdzielni, apelujemy wraz z Wrze­
sińskim do „znalazcy” swetra, by zechclał 
przekazać zgubę do rady okręgowej ZS 
Kolejarz w Olsztynie.

Na wtorek 29.6.54 r.
wykazały 
lustracją, 
więc po-

w

Teatr Im. Jaracza — „Świętoszek” 
godz. 20

„Czerwony Kapturek“ — nieczynny.
Kina (wq informacji OZK)
Polonia —„Okręty szturmują bastiony** 

godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Wielki balet”, godz.

17.30 i 20
Awangarda — „Zapomniana melodia”, 

godz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, uU 
Kościuszki 85

Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 
i 22-22 j

Straż Pożarna — teł. 08

Druk. RS W „PRASA1* Marszałkowska 3/3
5-B-15372

Motocykl SHL, dwa aparaty radio­
we, dwa aparaty fotograficzne, dwa 
zegarki na rękę (na 15 kamieniach), 
rower, wieczne pióra i przybory spor­
towe oraz 100 cennych nagród książ­
kowych (w tym wiele pięknych wy­
dawnictw albumowych) czeka na u- 
czestników konkursu „Każdy dom — 
zbiera złom“, zorganizowanego przez 
Redakcje „Życia Olsztyńskiego“, 
„Głosu Olsztyńskiego“ i Rejonową 
Zbiornicę Złomu w Gdańsku. Jak już 
donosiliśmy, konkurs ten zakończony 
został ostatecznie 20 czerwca br.

Piszemy ostatecznie, bowiem pier­
wotny czas trwania konkursu obliczo­
ny był tylko na miesiąc (maj). Jed­
nakże na skutek licznych próśb na­
szych Czytelników, którzy w listach 
do Redakcji zwracali się o przedłuże­
nie konkursu, udzieliliśmy 20 dni „bo­
nifikaty“. Termin ten okazał się jed­
nak jeszcze... zbyt krótki dla niektó­
rych ^namiętnych zbieraczy“ metali 
kolorowych. Niestety, czasu trwania 
konkursu ponownie przedłużać nie 
możemy ze względów technicznych. 
Nie znaczy to jednak, by nasi Czy­
telnicy zaprzestali zbierania złomu. 
Każdy kilogram dostarczony do punk-

tów skupu jest przecież cennym dla 
naszych hut surowcem, tak potrzeb­
nym dla stale rozwijającego się prze­
mysłu. A konkurs... może zorganizu­
jemy znowu.

Ostatnia lista numerów losowych 
zamieszczona w gazecie z dnia 26. VI. 
jak się w praktyce okazało, nie była 
pełną ani... ostatnią, bowiem otrzy­
maliśmy jeszcze dalsze kupony. Ponie­
waż data stempla pocztowego na ko­
percie zgadzała się z przewidzianym 
terminem, kupony te zgoänie z regu­
laminem zaliczone zostały w poczet 
ważnych kuponów konk<urso*wych.

Bliższe szczegóły z zakończenia na­
szego konkursu podamy w jednym 
z najbliższych numerów.

WLADYSłAW BRONIEWSKI 
FOEZJE WYBRANE 
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Spartakiada ZS Kolejarz _____
W niedzielę na stadionie ZS Ko- j 

lejärz nastąpiło uroczyste otwarcie 
ogólnopolskiej spartakiady ZS Kole­
jarz w kolarstwie, atletyce, podno­
szeniu ciężarów i szermierce.

Zawody w tych dyscyplinach roz­
grywane są do środy. Po uroczy­
stościach otwarcia rozegrano towarzy­
skie spotkanie piłkarskie pomiędzy 
reprezentacjami ZS Kolejarz Olszty­
na i Łodzi. Poziom meczu nie nale­
żał do najlepszych, bowiem grę u- 
trudniało rozmokłe na skutek ulew­
nego deszczu boisko. Zawody zakoń­
czyły się zasłużonym wynikiem nie 
rozstrzygniętym 2:2 (2:1). Strzelcami 
bramek dla Olsztyna byli Siwek i 
Majewski, dla Łodzi Kocze wski i 
Jach.

W meczu trampkarzy Gwardii i 
Kolejarza, który poprzedził spotka­
nie z Łodzią, uzyskano wynik remi­
sowy l:If

III LIGA
Gwardia Olsztyn uzyskała dalszy 

punkt w rozgrywkach ligowych re­
misując ze Stałą PZO 1:1 (0:1), jed­
nakże i tym razem wynik 'powinien 
być korzystniejszy dla gospodarzy. 
Niestety, pech prześladujący gwar­
dzistów nie pozwolił na cyfrowe za­
akcentowanie swojej przewagi, jaką 
m:eli zwłaszcza w drugiej połowie 
gry. Samo spotkanie nie stało na 
zbyt wysokim poziomie, bowiem oby­
dwa zespoły grały nerwowo, dążąc 
do zdobycia tak potrzebnych pun­
któw. Pewne zmiany, jakie przepro­
wadzili olsztyniacy w swoim zespo­
le, każą jednak przypuszczać, że zła 
passa minęła już i druga runda roz­
grywek będzie pomyślniejsza, toteż 
następnych spotkań gwardzistów o- 
czekujemy z wielkim zainteresowa­
niem.

Bramki zdobyli: dla gospodarzy 
Koźluch, dla gości KróL

ćwierćfinały mistrzostw świata w Szwajcarii

Piłkarze Węgier pokonali Brazylię 4:2
BERNO. Wspaniały, pełen emocji ćwierćfinał piłkarskich mistrzostw 

świata Węgry—Brazylia był jak się ogólnie spodziewano godnym finału mi­
strzostw. Obie drużyny pokazały toolball na najwyższym 
matyczna walka do ostatnich minut trzymała w napięciu 
pełniającą po brzegi trybuny stadionu berneńskiego.

Pojedynek najpoważniejszych kand ydatów do tytułu 
mógł zachwycić najwybredniejszych znawców piłkarstwa. 
kie tempo gry, przechodzenie z obrony do natychmiastowych 
groźne strzały, szybkie akcje i piękne solowe zagrania 
rymi obie strony popisywały się w

poziomie, a dra- 
publiczność, wy-

mistrzowskiego 
Niezwykle szyb- 

ataków, 
— oto cechy, któ-

Węgrzy osłabieni brakiem swojego 
kapitana i jednego z najlepszych gra­
czy Puskasa, a w trakcie spotkania 
kontuzjami Totha II i Hidegkuti‘ego 
dali prawdziwy pokaz dojrzałej tak­
tyki piłkarskiej. Potrafili zaskakiwać 
przeciwnika okresami przewagi i gro­
źnych ataków, aby z kolei przejść do 
zorganizowanej obrony w momentach 
silnego naporu przeciwnika.

Brazylijczycy wykorzystywali z po­
wodzeniem atut olbrzymiej szybkości 
i choć ich południowy temperament 
był nieraz w kolizji z przepisami pił­
karskimi, potrafili w wieiu wypad­
kach zmusić obronę węgierską i 
bramkarza Grosicsa do najwyższego 
wysiłku. Szczególnie groźne były ich 
ataki prawym skrzydłem gdzie nie­
zwykle szybki i przebojowy Julinho 
był głównym autorem zamieszania 
pod bramką węgierską.

Początek meczu zapowiadał nowe 
zdecydowane zwycięstwo drużyny wę­
gierskiej, bowiem już w 7 min. Wę­
grzy prowadzili 2:0. Mistrzowie olim­
pijscy zaraz po gwizdku sędziego El- 
lisa (Anglia) przystąpili do huragano­
wych ataków i już w 4 min. celny 
strzał Hidegkuti znalazł drogę do 
bramki Castilho. Przewaga Węgrów 
w tym okresie była tak olbrzymia, że 
Brazylijczycy ściągnęli niemal całą 
drużynę pud swoją bramkę co nie 
przeszkodziło Kocsisowi w 7 min. 
podwyższyć wynik na 2:0.

Brazylijczycy otrząsnęli się jednak 
powoli z przewagi przeciwnika, roz-

tym meczu.
poczęli kontrataki i wkrótce defensy­
wa Węgrów jest z kolei w opalach. 
Napór Brazylijeżyków wzrasta, a kie­
dy Indio został za ostro zaatakowany 
na polu karnym, sędzia podyktował 
jedenastkę i obrońca D. Santos 
zmniejszył wynik na 2:1. Zdopingo­
wało to Brazylijczyków do nowych 
ataków. Raz po raz obrona węgierska 
jest w ciężkiej sytuacji, a Grosics 
musi popisywać się swoją klasą, któ­
ra w tym meczu była wielkiej marki. 
Kiedy po jednym z kontrataków Wę-

grów Toth II został kontuzjowany 
i opuścił na chwilę boisko Węgrzy 
wzmocnili obronę i grali na utrzyma­
nie wyniku do przerwy,

Druga połowa meczu miała niezwy­
kle dramatyczny przebieg. Początko­
wo Węgrzy znowu atakowali, jednak 
kontuzja Totha II i brak Puskasa da­
wały się wyraźnie odczuć w linii ich 
napadu. Akcje Brazylijczyków są 
znowu coraz niebezpieczniejsze, ale 
defensywa węgierska jest zawsze na 
posterunku.

W 61 min. trybuny znowu grzmią 
od oklasków. Strzał Kocsisa broni rę­
ką jeden z obrońców a rzut karny 
strzela celnie Lantos. Węgrzy prowa­
dzą 3:1. To dopinguje Brazylijczyków 
nie tylko do nowych ataków, ale i do 
ostrej, miejscami brutalnej gry. W 72 
min. sędzia Ellis zmuszony jest usu­
nąć z boiska D. Santosa i pomocnika

Zdecydowane zwycięstwo Polaków 
na zawodach szybowcowych w Lesznie

Drugie miejsce zajęła drużynaLESZNO. Piątą i ostatnią konku­
rencją Międzynarodowych Zawodow 
Szybowcowych w Lesznie był przelot 
na trasie trójkątnej Leszno — Rawicz 
— Gostyń (105.5 km). Konkurencja ta 
przyniosła wysokie zwycięstwo dru­
żynie Polski,

Indywidualnie najlepszą szybkość 
przelotową — 72.9 km/godz. uzyskał 
Rumun Finescu, który zajął pierwsze 
miejsce przed Polakami — Śmigłem 
i Gorzelakiem. Rezultaty piątej kon­
kurencji umocniły dotychczasową po­
zycję Polaków Nasz ze<oół reorezen- 
tacyjny w składzie: Makula, Popiel 
i Kirakowski zwyciężył zdecydowanie, 
ani razu nie oddając prowadzenia w 
zawodach.

ZSRR.

Sukces Śliwy
na turnieju w Pradze

PRAGA. Mistrz Polski Śliwa od­
niósł piękny sukces w turnieju sza­
chowym w Pradze, kwalifikując się 
do następnego turnieju międzystrefo- 
wego, który będzie II eliminacją w 
walce o mistrzostwo świata. Jest to 
największy sukces polskiego szachi­
sty w okresie powojennym.

Turniej praski, w którym brało u- 
dział 20 najlepszych szachistów Eu­
ropy środkowej i północnej wygrał 
Paehman CSR 15 pkt. przed Sza­
bo Węgry —r 14,5 pkt, i Śliwą — 13,

węgierskiego Bozsika. W chwilę przed 
tym kontuzji ulega Hidegkuti.

W ostatniej fazie meczu Węgrzy 
znowu przypuszczają szturm, zdoby* 
wają kilka rzutów rożnych, a w 88 
min. celny strzał Kocsisa przynosi im 
czwartą bramkę i pieczętuje zwycię­
stwo. Brazylijczycy kończą mecz w 
dziewiątkę, bowiem za ordynarny 
faul sędzia usuwa z boiska prawego 
łącznika Umberto.

Ostatnie minuty meczu toczą się w 
bardzo gorącej atmosferze. Brazylij* 
czycy nie przebierają w środkach, raz 
po raz ostro i nieprzepisowo atakują 
graczy węgierskich. Kiedy gwizdek 
sędziego kończy mecz rozfanatyzowa* 
ni kibice brazylijscy wtargnęli na boi* 
sko, a jeden z nich kopnął interwe* 
niującego policjanta szwajcarskiego, j

W cieniu wielkiego meczu w Ber* 
nie stał drugi pojedynek ćwierćfina­
listów Niemcy zach. — Jugosławia w 
Genewie. Jugosłowianie pewni siebie 
szczególnie po remisie z Brazylią (1:1) 
zlekceważyli trochę przeciwnika i w 
rezultacie przegrali 0:2.

Pozostałymi półfinalistami piłkar­
skich mistrzostw świata, są Urugwaj 
i Austria. Urugwajczycy pokonali w 
Bazylei w spotkaniu ćwierćfinałowym 
Anglię 4:2 (2:1), a w Lozannie Austria 
zwyciężyła w ćwierćfinale Szwaj­
carię 7:5 (5:4).

Zwycięstwo Urugwajczyków było 
w pełni zasłużone. Zaprezentowali oni 
drużynę doskonale wyszkoloną tech­
nicznie, która potrafi również prowa­
dzić grę kolektywną. Anglicy przewa­
żali zespołową grą, jednak zdecydo­
wanie ustępowali Urugwajozykom tak 
szybkością, jak i techniką. Pod koniec 
spotkania Anglicy wykazali brak kon­
dycji.

Początek spotkania Szwajcaria *— 
Austria, które oglądało 47 tys. wi­
dzów, zapowiadał sensację. Szwajca­
rzy prowadzili już 3:0, lecz Austriacy 
doszli do głosu i wygrali l.\
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Do kogo uśmiechnie się los?


